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Berlin przed w zoram i P Q  \JL fg tO K U  G E N E W S K IM  l" " “iS
(G d rtaszsgo berlińskiego korespondenta).

Dziś przyszło do nas  na podwórko 
12 tęgich młodzieńców w bronzowjcii 
mundurach hitlerowskich szturmó- 
wek. Grali i śpiewali patrjotyczne i 
partyjne piosenki. Śpiewali nie tle 
ładnie, ile głośno. Wszystkie służące 
zwahili do okien Z różnych stron 
pozbiegały się urwisy i z przejęciem 
wrzeszczały „Heil Hitler!‘V zgrzybiałe 
starowinki, zachowane, widać, jeszcze’ 
- czasów Fryderyka Wielkiego, ła 
skawie kiwały bronzowym śpiewa 
kom opuahłemi od podagry łapkami, 
pokojówki strzelały do nich ślepka­
mi, znakami umawiając się o cza- i 
miejsce spotkania...

Po wypełnieniu muzycznego pro 
gramu bronzowi koncertanei obcho 
dzili mieszkańców z talerzykiem i 
zbierali ofiar-c na fundusz partjjny . 
Dawano chętnie, chociaż niewiele. 
Niezadowoleni byli tylko podwórko­
wi muzykanci, którym hitlerowcy 
zrohil’ konkurencję.

Wiedeń nazywają miastem piose­
nek Jednakże i Berlin może preten- ' 
dować do tego tytułu. Śpiewają hi.le- 
rowej’, komuniści, żebracy. W ystar­
czy pójść na rynek, by usłyszeć śpiew 
z różnych stron naraz. Jedni produ­
kują się na korzyść Hitlera mni III 
Międzynarodówki, inni znowuż na 
korzyść własnej kieszeni. Wszyscy 
wyciągają rękę po jałmużnę...

Czasami koncertanei nieco się po­
tłuką, jak to bywa pomiędzy konku­
rentami, potem jednak znowu śpie­
wają. Wybitnie niedysponowani gło­
sowo wprost wyciągają talerzyk h'1) 
r jkę  i ograniczają się wezwaniem: 
„Wspomóżcie chorego ojca rodziny1', 
„Dajcie na korzyść hitlerowskiej bo­
jówki11 lub „Berlin będzie czerwony!"

Przechodzi zażywny pan w bóbr a - 
wem futrze i rzuca zwolennikowi Hi­
tlera dziesiątkę, przechodzą dwie 
przekupki w podszytych wiatrem pal­
tocikach, zaśmiały się, rzuciły m o­
netę komuniście, przeszła dama w wy­
tarłem futrze — obdarzyła :„chorcgo 
ojca rodziny11....

Hitlerowcy jednak mają p ierw­
szeństwo w konkurencji. NieDiko wy­
stają na rogach ulic i odwiedzają po ­
dwórka. Im wolno chodzić po uli­
cach, co konkurentom jest surowo 
wzbronione. Maszerują pod dźwięki 
b ę b n ó w  bronzowe kolumny, eskorto­
wane z przodu i z tyłu przez cięża­
rówki wyładowane policjantami. Uli­
ca teraz należy wyłącznie do nich. 
Do nich też należy i radjo, skąd w 
dzień i w noc grzmią patrjotyczne 
marsze i patrjotyczne przemówienia 
nowych ministrów.

Nowi ministrowie są obdarzen' 
bardzo dźwięcznym głosem. Onegdaj 
nie mogłem -zasnąć, bowiem w są 
siedniem mieszkaniu przez głośni! 
grzmiał Hitler. Zastukałem do sąsia­
da i prosiłem uciszyć nieco IPtlera, 
ho jeżeli to dla mnie — to nie trzeba, 
a dla siebie — za głośno... Odpowie­
dział mi że nie decyduje się zamknąć 
ministrowi ust, bo się obawia, że s łu ­
żąca może donieść o braku szacunku 
dla władzy.

Kto wie — może mój sąsiad ma 
racje? N-owa władza jest nadzwyc aj- 
me drażliwa na tym punkcie W sku­
tek tego i prasa jest zmieniona do ni-»- 
poznania. Niedawno kupiłem j . -o n ą  
jeszcze istniejącą gazetę komunistycz 
ną. Czytałem uważnie i w żaden spo­
sób nie mogłem zrozumieć co to za 
gazeta- z nazwv jakgdyby komuni­
styczna, z treści — mogłoby to być 
wysoce apolityczne pisemko. Do tego 
słupnia straidiła kontenans komuni­
styczna gazeta, że się boi ukazać sw o 
je oblicze. Nic dziwnego — jeżeli p ra ­
wie całą komunistyczną, socjalistycz­
ną i część katolickiej prasy spotkały 
zakazy.

Stan meinieckiej prasy obecni** 
przypomina Sowiecką Rosję, gdzie w 
„Izwiestjach" niema prawdy, a w 
„Prawdzie" niema wiadomości... W 
Berlinie, gdzie 1*VS miljona wyborców 
głosowało na komunistów i socjali­
stów-, nie wychodzi obecnie ani jedno 
pismo tych partaj. Szczególnie są tern 
pokrzywdzeni, rzecz jasna, gazecia­
rze, których kioski z dnia na dzi^ń 
są bardziej puste. Każdy dzień przy 
nosi nowe zakazy. Dla wydania za.- 
kazu wystarczy byle drobiazg Tak

szone za to, że zamieściło wzmiankę 
o zaniepokojeniu na giełdzie. Jakież 
bowiem może być zaniepokojenie 
przy rządach kanclerza Hitlera?
Ti zecie Cesarstwo11 nastąpiło i wszy­

scy są obowiązani cieszyć się i tri 
umfować. Władza nie może ścierpieć 
kwaśnych fizjonomij i mędrkowania 
malkontentów!

Da rozradowania publiczności or- 
gany rządzącej partji codziennie pu 
blikują zwycięskie relacje o usuwaniu 
z posad urzędników — „marksistów-11. 
Wczoraj wydalono ze służby „ostat­
niego Żvda“ w pruskiej administra­
cji — d-ra Badta, znanego działacza 
sjunislycznego. To są naturalnie, og­
romne sukcesy hitlerowskich rządów-, 
sw-oi dostają ciepłe synekurki, „wstrę­
tni (marksiści11 wylatują ze służby 
Tylko czy będzie od tego lepiej bez­
robotnym, na pół głodnym studentom 
zrujnowanym rzemieślnikom, drob 
nvm kupcom i ro lrikom  — niewia­
domo. Tych ostatnich tymczasem czę­
stują dźwiękami bębnów, patrjotycz- 
ticmi mowami i nadziejami na cztero­
letni plan: za cztery lata Hitler wy­
pletli złośliwych marksistów i wszysł 
kim Niemcom da pracę. Oczywiście, 
czteroletni plan, — to rzecz bardzo 
dobra.' Ale co robić, jeżeli jeść się 
chce — dziś?

U progu gmachu wystawy samo­
chodowe^ stoją setki bezrobotnych 
s/oferów i proponują sw-oje usługi za 
byle jaką zapłatę. Nie mogą czekać 
4-ch lat. W, piekarni, gdzie kupuję 
chleb, widnieje następujące w-ezwa-' 
nie: „750.000 bułeczek i 40.000 bo 
chcaków chleba produkuje jedna ber- 
lifłska fabryka chleba w ciągu 24 go­
dzin. Przy tern jest zatrudnior ych 
tylko niewiele roboczych rąk. Całą 
prace wypełniają maszyny. Reszta 
roboczych rąk jest pozbaw-iona pracy. 
Gosposiu! Kupuj chłcb w piekarni! 
My chcemy żyć! D«aj prace czeladni­
kom piekal-za, żywym ludziom, a nie 
martwym maszynom!" To wezwanie 
czeladników piekarskich brzmi wzru­
szająco i naiwnie zarazem. Czy bę­
dzie mu powolna „gosposia11* jeżeli 
bułeczka z fabryki będzie o 1/2 feniga 
tańsza od piekarskiej? Czeladnicy 
piekarscy nie mogą czekać 4-cli lat.

Wczoraj wieczorem jechałem ko­
lejką podziemną. Olbok mnie siedział 
młodzieniec z nasuniętym kapeluszem 
na oczy. Kiedy pociąg podjeżdżał do 
stacji, nieoczekiwanie wskoczył, pod­
biegł do drzwi, pchnął je... W  ostat­
niej chwili kilku panów znajdują­
cych się u wyjścia wstrzymało go. 
„Dlaczego?!11 —  zapylano. — .^Bez­
robotny" — szepnął ponuro patrzą t 
w ziemię. Widocznie m.n także nie 
mógł czekać czterech lat...

G. W.

Zaranie sujutzu anielsko - j?peńskiepn. Z frontu W Dż hol.
LONDYN, (Pat). Korespondent ge 

ncw-ski Reutera miuł sposobność- uzy­
skania wywiadu od delegata japoń­
skiego Matsuoki, który wypowiedział 
się na temat zerwanego, jego zdaniem 
sojuszu angielsko-japońskiego.

Matsouka powiedział: Jedynym
celem anglo-japońskiego sojuszu by­

ło utrzymanie porządku na Dalekim 
Wschodzie. Wielka Brytanja opuści 
ła nas. Rozumiemy oll tlieznośoci, w 
jakich to uczyniła, aie nardzo tego ża­
łujemy. Samo istnienie sojuszu było 
już utrzymaniem i stabilizacją poko­
ju. Obecnie Japonja sama musi ten 
pokój utrzymać.

Zatka? wywozu broni ao Japonii.
I.ONDYN, (P ai). O m awająe w ystąp ien ie  

Japonji z L igi Narodów , „Tim es" podkreśla, 
że dla opinji publicznej jest rzeczą nie/.ro 
zum iałą, aby d o  kraju, który przeciw staw ia  
się  L idze Narodów w ysyłane było uzbrojenie  
z krajów, które pozostały w iernym i członk a­
m i Ligi. O czyw iście, istn ieją  pow ażne trud

w szystkich  transportów  broni i nnm aicji, 
przeznaczonych dla Japonji.

W ezw anie „Timesu" jest Lardzo znam ien­
ne. Trudne bow iem  sob ie  wyobrazić, aby ,/Ti­
mes" w ystąpił z takiem  zdeeydow anem  żąda  
niein, gdyby nie byi zgóry pew nym , że rząd  
wezw ania usłucha. D latego też należy się  spo

ności i m ożliw ą jest rzeczą, źe praktyczny dziew ać og łosze.iia  przez rząd brytyjski 7,a-
reznltat zakazu w yw ozu broili do Japonji nie  
będzie w ielk i. Japonji bardiziej potrzebni od  
fabrykow anych przedm iotów  uzbrojenia są  
surow ce, jak nafta , baw ełna i azotany. N ie­
m niej jednak byłoby dla sum ienia pu blicz­
nego rzeczą wstrętną, gdyby broń m ogła być, 
bez ograniczeń w yw ożona do kraju, który  
lam ie pakt L igi. N ależy conajm nicj w strzy­
m ać udzielan ie licencyj w yw ozow ych na czas ,i m on. 
trw ającego obecn ie  konflik tu  w stosunku do

kazu w yw ozu broni do Japonji na czas trw a­
jącego obecnie konflik tu  z  Ligą Narodów. 
Kównież Inne d zien rik i dom agają się  tego  
zakazu Tak sam o w Izbie Gmin zgłoszono w 
tej spraw ie szereg w niosków , które będą roz 
patrywane w najb liższy poniedziałek . W  cza­
sie  tej debaty m a przem awiać prem jer Mac 
D onald i m inister spraw zagranicznych Si-

Usiedzenie komitetu doradczego.
GENEWA, (Pat) W  sobotę zebrał 

sic po raz pierwszy komitet doradczy 
utworzony w ozora' przez Zgromadzę 
nie celem śledzenia dalszego przebie­
gu konfliktu japońsko - chińskiego. 
Zgodnie z r®zplucin Zgromadzenia, 
komitet zaprosił Stany Zjednoczone 
i ZSRR do udziału w tych pracach. 
Komitet został oowładomiony, że rząd

brytyjski nawiazał kontakt z zainte- 
resowanemi rządami w sprawie za­
kazu eksportu broni na Dal. Wschó i 
Jc f t możliwe, że w przy złym tygod­
niu komitet zajmie się sprawą, ewen­
tualnie, z udziałem Sianów Zjednoczo 
nvc,h. o ile otrzymają one zaproszenie 
do udziału w komitecie.

Patriotyzm japoński.
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SIN-KING, (Pat). Oddziały repu­
bliki Ałandźuko pod wodzą gen. Czang 
Hai Penga rozpoczęły dziś przy współ 
działaniu wojsk japońskich ogólną o- 
fjnzywę na froneie prowincji Dzehol. 
Wojska posuwają się szybko naprzód. 
Brygada japońska miała zająć miasto 
Czao-Yang.

TOK JO, (Pat). Ilozpoezęto v ielką 
oienzywę z kai-lu i Pei-Piao.

PEKIN, (Pat). Siły japońskie posu 
wają się energicznie naprzód, zmusza 
jąc Chińczyków do cofania się na no­
we iinje za Czao-Yang. Obie strony 
poniosły ciężkie straty. W ręce Japoń­
czyków wpadła kolej Najling-Pei-Pi- 
ao. Według ostatnich wiadomości. 
Pei-Piao jest już zajęte przez wojska 
japońskie. Silne oddziały japońskie o 
raz 5 tysięej żomierzy chińskich wy­
jechało specjalnie z Szan-Hai-kw’an w 
kierunku Ling-Nang, gdzie ioezą się 
obeenie zażarte waiki przy pomocy 
aeroplanów. Akcję wojenną utrudnia 
j, bardzo niezmiernie silnie mrozy.

LONDYN, (Pat). Wojska japoń­
skie miały podobno w dniu wczoraj­
szym owładnąć Sui-Tungiem, na połu­
dnie od Kailu.

PEKIN, (Pat). Wśród ludności pa­
nuje tu niesłychany entuzjazm i chęć 
stawienia iczoła lalpońezykom. De 
pesze z frontu donoszą, że dwie bry­
gady rbińskie walczą przeciwko th) 
tys. Japończyków*, które usiłują zaw­
ładnąć przejściem gorskiem w okolicy 
Lingnan.

C hi cna cudzoziemców.
TOKJO, (Pat). W  obaw ie, aby oburzenie, 

w yw ołane p /zez  Pnnow isko Ligi Narodów, 
nie popchnęło Thnatyczne elem enty ugrupo­
wań reakcyjnych d o  aktów  gwałju w sto ­
sunku do obyw ateli cudzoziem skich, których  
ilość  wynosi w  Japonji o k o ło  40 tysięcy  osób. 

f poiieja  ca łego  kraje otrzym ała po lecen ie  
przedsięw zięcia środków ochronnych.
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W alk i jap o ń sk o -eb iń sk ie  rozbudziły  n ie ­
zw yk le  gorące uczucie  p a lr jo ty z m u  m ie ty lk j 
w śród  do ro sły ch  m ieszkańców  Ja p o n ji, ale 
tak że  i w śró d  szerok ich  k ó ł m łodzieży  ja p o ń ­
skiej. Na tern tle  po w sta ła  p o tężna  o rg an iza ­
c ja  dzieci jap o ń sk ich  pod n azw ą: „D ai Nip- 
p o n  G okoku D an ", k tó ra  postaw iła , so b ie  za 
cel zaopatryw anie^ żo łn ierzy  jap o ń sk ich  w al

BUKARESZT, (Pat). M inisterstwo spraw  
zag-milletznych o g łosiło  petiny tokst paktu  
organizacyjnego M ałej Entcnty. Pakt ten  skia  
da .się ze w stępu i  12 artykułów*.

W stęp h-zm i jak następuje;

N aczelnicy 3 państw , pragnąc utrzym ania  
i zorganizow ania pokoju , ożyw ien i silna  w o ­
lą rozszerzenia stosunków  gospodarczych ze 
wszystkiem i bez w yjątku państw am i, a z pań 
stw am i Europy Środkowej w szczególności, 
w lorsee o zabezp ieczenie pokoju  w e w szyst 
kich okolicznościach , zapew nien ie ew olucji w 
feleru, ku ostatecznej stab ilizacji stosunków  
w E uropie Środkowej oraz poszanow ania  
wspólnych in teresów  trzech krajów, zdecydo­
wani w zw iązku z  tem nadać istn iejącym  m ię  
dzy trzem a państw am i M ałej Entcnty sfosun  
kom  przyjaźni i sojuszu  organiczną i  trw a­
łą podstaw ę, prześw iadczeni o  konieczności 
urzeczyw istn ienia tej trw ałości z  jednej stro  
ny przez całkow ite ujednostajnienie sw ej po­
lityk i ogó lnej, a z-drugiej strony przez utw i. 
rżenie organu kierującego tą polityką w spól­
ne grupy trzech państw M alej E ntenty, two 
rżącej w ten sposób  jednostkę m iędzynaro­
dow ą w yższego rzędu, dostępną dla innych  
państw  na w arunkach ó o  uzgodn ien ia  w  każ 
dym  poszczególnym  wypadku, postanow ili 
ustalić następujące zasady.

Art. 1, przew iduje utw orzenie sta łej rady, 
złożonej z  m inistrów  3 państw  a lbo  tch d e­
legatów  specjalnych, jako organu, k ierujące­
go w spólną polityką grupy trzech państw . 
D ecyzjt Rady podejm ow ane będą jednom yśt

np. liberalne „Tempo" było zawie- nie

Art. 2 głosi, żc Rada zbierać się  będzie  
obrw iązk ow e przynajm niej 3 razy do roku.

Art. 3 zaznacza, że  przew odniczącym  s ta ­
łej rady będzie m inister spraw zagranicznych  
państwa, w które.u obradow ać bedzie doroez  
ne obow iązkow e zebranie rady. Przew odniczą  
ey ustali datę zebrania, jego  porządek dzien­
ny i przygotuje uchw ały , jak ie  m ają być po w 
aięte.

Art. 4  stw ierdza zasadę absolutnej rów ­
ności w szystkich  państw  w stosunkach m ię­
dzy sobą i z państw am i trzeclem i.

Art. 5 przew iduje, że siata rada, jeżeli tego  
w ym agać będzie sytuacja , m oże postanow ić, 
że  w określonej spraw ie przeds*awienie punk 
tu w idzenia państw  M alej E ntetuty pow ierzo  
ne m a być ty lko jednem u delegatow i łub de­
legacji jednego ty lko  państwa.

Art. 6 g łosi, że w szelk ie traktaty politycz­
ne każdego z  państw  Małej E ntenty, w szelki 
akt jednostronny zm ieniający sytuację po 
lityczną jednego z państw  M alej Ententy w 
stosunku do państw a trzeciI go, jak rów nież  
w szelk ie układy gospodarcze w yw ierające do 
nios.e  następstw a polityczne, w ym agać będą 
jednom yślnej zgody rady Malej E ntcnty. O- 
becnc traktaty polityczne każdego z  państw  
Malej Ententy z pauslw am f tr /cciem l będą 
stopniow o, o  ile  m ożności najszybciej, ujedno  
stajn i one.

Art. 7 przew iauje utw orzenie Rady Gospo 
darczcj państw M ałej E ntenty dla Siopniowc- 
go skoordynow ania  interesów  gospodarczych  
3  państw , bądź to  między sobą, bądź w ich  
stosunkach z państw am i trzcciem i.

Art. 8 przew iduje pow ołan ie ó o  życia sta ­
łych lub czasow ych •organów*, których zada­
niem  będzie badanie różnych spraw  i  przy­
gotow anie rozstrzygnięć dla sta łej rady.

Art. 9 stw arza sckrcSarjat sta łej Rady, któ 
rego siedzibą n;. przeciąg jednego roku bę­
dzie sto lica  kraju urzędującego przew odniczą  
cogo rady.. Jedna z sekcyj sekretarjatu czyn ­
na będzie sta le  w Genewie.

Art. 10 brzm i: W spólna polityka sta łej ra 
dy winma być ożyw iona szlaehetnem l zaja­
dam i, zaw arłem i w e w szystkich  w !elkieh ak­
tach m iędzynarodow ych polityki pow ojennej, 
jak pakt Ligi Narodów , pakt paryski, gene­
ralny akt o  rozjem stw ie, ew entualne konw en  
cje  rozbrojeniow e i pakty locarncńskic. W! 
obecnym  pakcie n ie  m oże być n ic  sprzeczne­
go z zasadam i i postanow ieniam i paktu Ligi 
Narodów .

Art- 11 odnaw ia na czas nieograniczony  
konw encje sojusznicze, zawarte m iędzy po- 
szezególnem i państw*ami M ałej E ntenty, uzu 
pełnia jąc je  postanow ieniam i obecnego paktu  
jak rów nież aktu generalnego o  koncyialjacji, 
rozjem stw ie i załatw ian iu  spraw  spornych, 
jrodpisanego przez 3 państwu. M ałej E nten­
ty w Riałogrindzie 21 m aja 1929 r,

A”t. 12. przew iduje w ym ianę dokum entów  
ratyfikacyjnych paktu w* Pradze, z  okazji 
najbliż-sizego obow iązkow ego dorocznego ze­
brania sta łej Rady i  w ejście w życie  tego  
paktu w dniu wym iany dokum entów  raty fi 
kacyjnych.

 oOo-----

Zazwyczaj plącze się  u  n a s  ze sobą dwa 
całkiem  o d ręb n e  zjawiska: kryzys przem ysł*  
wy z  kryzysem  ro ln iczym . T ym czasem  k ry - 

, zys ro lny , a k ry zy s  p rzem y sło w y  ch o d zą  z u 
pehnie innem a d ro g am /. Ohocne sk rzyżow a 
n ie  się  o b u  kryzysów- jes t c a łk iem  p rz y p a d ­
kow e. O czyw iście, ja k  każde  sk rzy żo w am e , 
w p ły w ają  się n aw za jem , a le  k-m mi. m n ie j p > 
w s ta ją  in acze j i k o ń czą  się  in acze j. ZTeszfą
0 o d rę b n y ch  p rz y czy n ach  p o w sta n ia  o b u  k ry  
zysów- m ó w iliśm y  na m arg in es ie  re fe ra tu  p. 
D y re k to ra  In s ty tu tu  B ad ań  K onjum ktur w 
\v1arszaw.'e.

Dziś chc ie lib y śm y  ty lk o  p rzekreślać  d e ­
m agogiczne  .podejście ró ż n y ch  dzurtaczy w iej 
fk ic h  do  p rzep ęd zen ia  k ryzysu  n a  cz tery  w-,:a t  
ry. M ówią on i, że p rzecież  w P olsce  jest aż 
dw ie trzec ie  ludności w iejsk iej, że więc skul 
kicm  tego tylko zw alczanie kryzysu rolnego  
zbaw! gospodarstw o narooow e.

Jed n ak że , m ó w iąc  tak , zapom ina się, ż-e 
np. dochód tych „dw óch trzecich" jest m .iitj  
szy  od dochodu ludności m iejsk iej —  prze­
m ysłow ej. T ak  np . w ro k u  1929 p rz e d s ta w ia ' 
się  on  ja k o  10 do 9 n a  ko rzy ść  m iast. A pr-ze 
cież n a  p .zel)ieg  życia gospodarczego m a de­
cydujący wpływ w łaśn ie dochód i to  tak i kto  
ry  n ie  chow a sie  ipod łóżka , lecz p u szcza  i ć  
w obieg, a to ju ż  zm ien ia  ipostać rzeczy  ocz» 
w iśeie gofy ro ln ik o w i L edzie  d o b rze, zw iąk 
szą się jego p o lrz a b y c  szereg  a rty k u łó w  prze. 
m yślow ych  zn a jd z ie  sw ego k u p c a . A le przy 
zes taw ian iu  k ry zysów : ro ln eg o  z p rz em y sło ­
w ym  —  nie  m ożna  p rzecen iać  tego  pierw sze- 
g°- * * *

Kawy nam n ie  zbraknie. C ała G dynia zo- 
sla ła  -ostatnio zaw alona  ład u n k ie m  Cf.OOO w or 
ków (3.600 m im ), kawy. W ielk i s ta tek  „U ba" 
wliózł ją  z Braizylji 4-1 dn i. W arto ść  t r a n s ­
p o rtu  w ynosi p rzeszło  5 m ćljonów  złotych 
D zięki sp ro w ad z en iu  db P o lsk i k aw y  po ra z  
p ierw szy  ład u n k ie m  cało‘o k rę to w v m  i w p ro s t 
z k r a ju  p ro d u k u jąc eg o  cena tego artykułu  
ma s ię  w  P olsce obniżyć.

W y ła d u n ek  tego tra n s p o r tu  m a  być  u sk u  
teczn iony  w ciągu 4 d n i, co  nad zw y czaj ch la  
b n ie  św iadczy  o* u rząd zen iach  tech n iczn y ch  
p o rtu  gdyńsk iego .* * *

Ze sło n eczn e j i ta l j i  do ch o d zą  n a s  zw ykle  
s łoneczne  w ieści. D zieje sdę to n a jczęśc ie j 
d zięk i d o sk o n a łe j cen zu rze  w łosk ie j. S k ru ­
p u la tn ie  ,pb w łosku, w yp len ia  się, co  jes t złe
1 słyszy sie tv 'k o  o  g ig an ty czn e j o d b udow ie  
od ro d zo n y ch  W łoch, Jed n ak że , n aw et W-losri 
n ie  u m ie ją  zdo łać  b ezro b o c ia . O to c iep łe  cy ­
fry n a  <1 zleń 31 styczn ia  1933 r. W  dniu  
tym berreborte osiągnęło  cyfrę 1.225.470. A 
tak  n iedaw no , bo  31 g ru d n ia  r. ub . cy fra  t i  
by ła  m n ie jsza  i nie p rz ek ra cz a ła  1,129.654

Z asiłki powżera ty lk o  305,000 bezrobotnych. 
A co ro b ią  inne? C hyba w y g rzew ają  «óę na 
■słońcu i d o jrzew a ją .

Pakt o nleayresji m<ądzy 
Halattdfą I Japonją. ,

O d  s ł o ń c a  d o  s ło n eczn ik ó w . W łaśnir  S ta ­
lli- i M ołotow podpisali dekir-t worow; łd za ja­
cy d rata wy państw ow e kartofli t słoiiccanł- 

GENEW A, (Pat). W  w yw iadzie z przedstu- ka. D o s t a w y  p a ń s t w o w e  w  ZSRR. m ają cha- 
ieielem  B r t i l i r a  nrz.el wvifi»Hrm d o  P n r v * n  * T a k t c r  p o d a t k u  W  n a tu rz e . A W D ę c  k a r t o f t f l -

m i i  s ło n eczn ik am i i, oczyw iście p o sta rem u , 
Z bożam i —  b ęd ą  ro ln ic y  p łac ili p o d a tk .

czących w M andżurji w n a jn iezbędn ie jsze  
p rzedm io ty  codziennego u ży tk u :

Na zd jęciu  naszem  w idzim y k ilk u n astu  
ch łopców  jap o ń sk ich , p rzybran j-cli w m u n d u ­
ry  w o jskow e, n a leżący ch  do w sp o m n ian e j 
o rg a n iz ac ji, ląd u jący ch  p a c z k i z d a ram i d la  
żo łn ie rzy  n a  sam ochód  ciężarow y .

w ieielem  Reutera przed w yjazdem  do Paryżu  
am basador M atsuoka -ośw iadczył, że  .p o ili­
dzie przez H olaudję, gdzie starać się  będzie 
o przygotow anie terenu do zaw arcia paktu  
nieagresji m iędzy H olandją a  Japonią. J a s  
przypuszczają ,■ chodzi w  danym  w ypadku o 
Indje H olenderskie.

GENEW A, (Pat). Szef delegacji M atsuoka 
w yjechał dziś do Paryża i Londynu. M atsuo- 
ka udaje się  do Japonji przez S iany ZjeJno  
czone. M isja jego  w Am eryce m a charakter  
nieoficja lny .

Dr. Krzemiaftski
Choroby w ew n ętrzn e, #prc. 2ołąoH? i Jelit 

przijm u je  od 1 2 — i 4— 6
WUno, Kwiatowa 7, teł. 14.25

B udżet P aństw a w  S en a c ie

Dakt organizacyjny Małej Ententy
W ARSZAW A (Pat) M arszalek  o tw o r *vł 

p o sie d ze n ie  S en a tu  o godz. 15.20. Izba p rz y ­
s tą p iła  do d a lsze j d y sk u s ji n a d  b u dżetem  
M in iste rs tw a  O św iaty .

PRZEMÓW IENIE M IN. JĘDRZEJEW lCZA.
P o krótkiej dyskusji głos zabrał następ ­

nie p. m inister Jędrzejew icz, zaznaczając, że  
w szyscy są  zgodni co do lego, że  sytuacja  
obecna nie upraw nia do podnoszenia budże­
tu ośw iaty . Reform a ustroju szkoły  rozw ija  
się  pom yślnie, a le  jesteśm y dopiero w pierw ­
szym  etapie tej akcji, obliczanej ne 6 la*. 
M inister odpow iada poszczególnym  m ów com . 
M iedzy innem i w* odpow iedzi sen . Utcie (Nie 
m iec) m inister stw ierdza, że sytuacja szkól 
m niejszości n iem ieck iej w P olsce jest o  w ie  
le lepsza od sy tja e j i  m niejszości polsk iej w 
N iem czech. M inister podkreślał już n ie je ­
dnokrotnie, jak  dalece w ychow anie religijne  
m łodzieży stanow i w jego  pojęciu Integralną 
część elem entu w ychow ania. W ychow anip  
dziecka bez elem entu religijnego zubożało  
by jc  n iesłychanie Na terenie szkoły  m am y 
m nóstw o nieporozum ień, w yp ływ ających  z

błędnych in lo rtra cy j, którcm i Indzie z łe j  
woli później szerm ują. P rzechodząc óo  zarzu  
tu partyjnictwa w szkole  m inister podkre  
śla, żc rząd bynajm niej nie jest zain leresow ! 
ny w tem by szkoły  sta ły  się  pepinjeram t 
part7 jnictw a. Przeciwmie. przeciw sta wiu sie  
podobnej akcji. Co się  tyczy-zdejm ow ania ze 
ścian por.retów  zasłużonych Polaków , to m i­
nister w yjaśn ia , że w szkołach  pow inno gię 
w ieszać portrety zasłużonych Polaków , a ty 
m i sa  h istoryczne pos*acie z  przeszłości ora* 
cl w spółcześni, którzy zajm ują naczelne sta 
now lska w państw ie. D o tych należę prezy­
denci Rzeczyi»cspolitej żyjący 1 nieżyjący i 
pierw szy Naczelnik w skrzeszonej ojczyzny. 
W  szkołach nic zobaczą panow ie ani portre­
tu p. -Stawka, choć jest w ybitnym  Polakiem  
ani portretu gen. Śm igłego i gen. Sosnkow - 
sk iig o , chcć są  zasłużonym i w ojskow ym i I 
dlatego n ie  pow inny rów nież w szkole  w i­
sieć portrety ani p. D m ow skiego, ani gen. 
H allera.

N astępn ie  sen. E w e n  z łoży ł sp raw o zd a- 
jv p  o  b u dżec ie  M in iste rs tw a  P rzem y słu  i H an  
dhi.

0 K A Z J E 1 O K A Z J E !
PO ZOSTAŁE PO BIAŁYM TYGODNIU  
P O  N I E Z M I E N I O N Y C H  C E N A C H

| do czwartku t  i. 2 marca

PRAKTYCZNE PODARKI IMIENINOWE

d l a  H E L E N Y  i K A Z I M I E R Z A
NAJŁATWIEJ WYBRAĆ W MAGAZYNIE

B-tia Jabłkowscy s. a.
WILN'), MICKIEWICZA 18
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Cielens o niebezpieczeństwie 
niemieckie m.

B. łotewski minister Spraw Zagr., 
a obecny prezes sejmowej komisji do 
spraw zagranicznych Cielens wygłos;! 
v obec zgromadzonych licznie przed 
stawicieli świata politycznego referat 
na temat „Czy hitleryzm zagraża pań­
stwom bałtyckim".

Cielens, omawiając sytuację mię 
dzynarodową, stwierdził, że pomyśl 
nym objawem dla państw bałtyckim 
jest porozunrenie francusko-sowiec- 
kie. Polska która po dojściu do 
władzy Hitlera znalazła się sama w 
bezpośredniem niebezpieczeństwie, u- 
jawn ła dalekowzroczną politykę. Po­
litycy polscy doszli do porozumienia 
z Rosją Sowiecką. Jeżeli obecnie Frań 
cja i Rosja Sowiecka porozumiały się 
politycznie, trwałość pokoju w E uro­
pie jest zapewniona.

Mówiąc o sytuacji państw bał 
tyekich, Cielens skonstatował szczęśli 
wy zbieg okoliczności, że w Niem 
czech panuje fa-sty zm, a w Rosji ko­
munizm. Gdyby bowiem Niemcy i Ro 
fcja miały monarchję, istnienie państw 
bałtyckich byłoby zakwestjonowane. 
Mówiąc dalej o  stanowdsku państw 
bałtyckich w obecnym układzie sto­
sunków, Cielens oświadczał, że jedy- 
nem wyjściem dla państw bałtye 
kich przy obecnych agresywnych dą- 
żpniach H'tlera jest przymierze ob­
ronne Łotwy, Estonji i Litwy dla ob 
rony niepodległości tych państw 
iWilbi).

 oOo-----

toa uczelniach Iwowskicn.
We czwartek endecy proklam o­

wali strajk, obstawiając wejścia da 
wszystkich uczelni i nie dopuszczając 
do normalnych zajęć ani studentów 
ani profesorów. Ponieważ na tern tle 
wywiązały się bójki między zwolen­
nikami i przeciwnikami strajku, wła­
dze uczelniane zawiesiły w południe 
wykłady aż do odwołania.

W N I E M C Z E C H .
Hitler ostrzega Bawarię.

BERLNI, (Pat) Wczoraj w Mona- 
chjum odbył się obchód powstania 
partji narodowo-socjałistyczn j, w 
którym wziął udział między innymi 
Hitler. Na uroczystość przybyło 15 ty­
sięcy szturmowców nai odowo-socju- 
listycznych.

Policja zmobilizowała 7 tysięcy 
funkcjonar juszów- dla utrzymania 
porządku.

Hitler w przemówienie wygłoszo- 
nem z tej okazji, podkreślił że wszel­
kie próby oderwania Bawarjl od zwiq 
zfeil Rzesze, zostaną bezwzględnie 
stłumione. Nie chcę wojny z krajami 
związkowemi -  oświadczył Hitler — 
ale zaznaczani, że *">ko przedstawici I 
władzy państwowej potrafię z należy­
tą energją bronić jedności Rzeszy.

Mm Panen uspakaja.
BERLIN, (Pat). „Deutsche Allge- 

meine Złg.“, donosi, że wicekanclerz 
Papen intcrwen jował u rządu bawar­
skiego, zapewnia5*’ że ifabinet Rze­
szy nie ma zamiaru powoływać komi- 
saiza dla Bawar ji.

Prezydjum policji w Dortmundzie 
wydało zarządzenie, zakazujące byłe­

mu prezydent, =wi policji berlińskiej 
C rzesinsky‘emu wvgłaszania przemó­
wień na zgromadzeniach wyborczych. 
Zakaz motywowany 5est rzekome mi 
a? »’Tnarodoweniś wystąpieniami Grze 
sinsky‘ego jako członka oartji cocjal- 
demokratycznej.

Ustawa o ustroju szkół akademickich
w komisji senackiej.

Represje przeciwko pisarzom  
żydowskim.

BERLIN, (Pat). Narodowo -socjallstyern*  
„Angrlff" zapow iada represje przeciw ko n ie­
m ieckim  pisarzom  żydow skim  za ich  w ystą­
p ien ia  zagranicą przeciw ko narodow ym  socja  
listom  i H itlerow i. D ziennik  w spom ina o  w y  
stąp ien iacn  publicznych redaktora „V jr- 
w aerts“ L ippsehitza i pow ieśeiop isarza l.iona  
Feuchtw angera w Am eryce i zaznacza, że po 
sw oim  pow rocie do N iem iec m uszą się  on i li 
ezyc z konsekw encjam i sw ej akcji. W iad o­
m ość tę „Angriff" podaje  pod tytułem : „N ie­
słychana heca żydow ska zagranicą przeciw ko  
narodow i n iem ieckeinu Zdrajcy kraju przy  
pracy".

Komunistyczny lablrym.
B ER LIN , (P a t). W  czasie p rzeszuk iw an ia  

ciomu L iebknech ta , będącego  c en tra ln ą  sie­
d z ibą  p a r tj i  k o m u n is ty czn ej w  B erlinie, po li­
cja  w y k ry ła  dziś szereg p odziem nych  k o ry ­
ta rz y  i k a tak u m b , w  k tó ry ch  zam agazynow a- 
ne b y ło  k ilk ase t c en tn a ró w  lite ra tu ry  w yw ro 
tow ej. W y k ry to  rów nież  ta jn y  podkop , p ro  
w adzący  z piw nicy do m u  L ieb k n ech ta  do je ­
dnego z b u d y n k ó w  zn a jd u jący ch  się w pobli- 
żu  p lacu  B uelow a. P o lic ja  u sta liła , że k o ry ­
ta rz  ten  uży w an y  b y ł do  ucieczki p rzed  poś 
cigiem  po licy jn y m  przez u k ry w a jąc y ch  się 
w  do m u  L ieb k n ech ta  ko m u n is tó w . W szystkie 
ub ik ac je  w d o m u  i pod ziem ią po łączone  by­
ły  ze sobą  sygnałow em i dzw o n k am i a ła rm o -

W ARSZAW A, (P at). D nia  25 bm. odby ło  
się posiedzen ie  k om is pi senack iej o św ia ty  i 
ku ltu ry .

Na posiedzen iu  obecny b y ł m in is te r o ś­
w iaty  PĘ D R Z E JE W IC Z ,

O b rad y  zaga ił p rzew o d n iczący  kom isji 
re f. ZAKRZEW SKI, w ita jąc  p rezesa  P o lsk ie j 
A kadem ji U m ieję tności p ro f. K ostaneckiego 
i p rzew odn iczącego  k o n fe re n c ji  re k to ró w  r>r? 
feso ra  R utrzębę.

P rzew odn iczący  udzie lił g łosu  p rof. KO- 
STANECKIEM U, k tó ry  p rzy p o m in a  n a  w s tj-  
pie, że p rzem aw ia ł w tej sp raw ie  w k o m isji 
o św ia tow ej Sejm u. M ów ca u w aża , że od  tego 
czasu  niew iele się  zm ien iło , że n ie p rzyby ły  
a rg u m en ty  an i p ro , an i co n tra . U w aża on, że 
a r l. 3 u staw y  n a ru sza  a tm o sfe rę  sp o k o ju  na 
w yższych  ucze ln iach  i u sk a rża  się, iż uszczu 
p la on  zak res u p ra w n ień  i obow iązków  se­
n a tu  akadem ick iego , k tó ry  jes t n a jw a ż n ie j­
szym  o rg an em  au to n o m ji un iw ersy teck ie j.

R e k to r KUTRZEBA u w aża , iż  k u e s t je ,  u re  
gu łow ane  w  a r l. 3 p ro je k tu  są  zasadn icze . Z 
d ru g ie j s tro n y  a r ty k u ł  ten , w  p o łączen iu  z 
p rzep isam i p rag m a tv k i służbow ej o ro zw ią ­
zan iu  s to su n k u  służbow ego z. p ro feso ram i m ó 
w ca u w aża  za u jem ny . O m aw ia da le j a rt. 4, 
do tyczący  k o n fe ren c ji re k to ró w  i p ro jek tu je  
ażeby  k o n fe ren c je  te zb iera ły  się  p rz y n a j­
m n ie j raz  n a  ro k . O m aw iając  a rł. 11, k tó ry  
m ów i o w k raczan iu  po lic ji do  u n iw ersy te tów , 
p ro je k tu je ,  żeby d o d ać  p o p ra w k ę : „w  W y ­
ją tk o w y ch  w y p ad k ach  ' M ów ca zatrzy m u je

Oli WYBBEOHYGH PHllU
O ddaw na o czek iw an e ostrza do g lem a

„TRIUMF",„N&R0D0\& E" I „RECORD"
JU Ż  W SZ Ę D Z IE  D O  N A B Y C IA .

Tak mało kosztuje 
a t y l e  da j e  —
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RESTAURACJA* BAR
™  Wilno, Wileńsko 42

przeorganizowana z dawnieszej Restauracji „BACJH 5 
Wileńska 42 (Dom Oficera Polskiego).

Efektowny, nowoczesny bar, sala restaurscyna, gabinety.
PO DCZAS OBIADÓW i K.OLACYJ KONCERTY. 

N I S K I E  C E N Y  N I S K I E
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P R Z E S Y Ł K I  DO R O S J I
iy w t f i io ic lo w e  i o d z i e ż o w e  p o  CENACH OBNIŻONYCH, w ysy ła

BR. STRĄKUN
oraz przyjm uje stę prze-
a y ł k i  s z t a n d a r o w e  n a „TORGSIN Cl

te le fo n  2-93 
Inforniacyj ud zie la  cię  
lis to w n ie  i o so b iś c ie .

Nie u gdzie już siwych włosów!
.NflTURftLtS“ ..................  ..........odrazu przyw w raca siw ym  w łosom  p ierw otny  kolor i połysic  

naturalny. D o nabycia  w sk ład ach  a p teczn y ch  i drogerjach.

Literatura na coizień i inaczej.
Rocznica Rarańczy przypomniała 

wydobyła nazwisko Józefa Mączki, 
łana-poety, zmarłego na froDcie w 
8-ym roku Ten „obywatel Bunt 
e Związku Strzeleckiego, potem 
kwadratowy cywil"* z 3 szwadronu 
iłanów, w okopie i przy ognisku ©bo- 
owem dowiodzi&ł się, ku swemu Tiii* 
wnemu zdziwieniu, że ma talen) z 
łożej łaski. Poezja, a razej piosenka 
ołmerska, legjonowa miała wille 
irzygodnych bardów, ale Mączka ni.‘- 
vlko „układał" na okazję i prośby 
iolegów — menotowane, niezapisy- 
fane powstawały „w głowie" utwu- 
y. których piękno kazało współto 
larzyszom naglić, szturmować o o- 
iłoszenie drukiem. Niewiele się teg > 
ikazało — w wiedeńskim „Kur jer ze 
5olskim“, w piotrkowskich „Wiado- 
nościach Polskich", wreszcie w roku 
L 1-ym, nakładem N. K. N. zbiorek 
.Starym Slakiem". Dziś to już rzad- 
cość, biały kruk biobljoteczny.

Na ciężkie i dramatyczne przej­
ę ła , jakie były losem owych lat legj >- 
iowych odpowiadał Józef Mączka 
wielkim żarem wewnętrznym, wiel- 
tiem umiłowaniem piastowanych ide- 
iłów To stawia cze to, a poetę 
nawsze na ostrej krawędzi, na wiszą- 
:vm moście między triumfem a ka

•ię d łu że j n a d  k w e s tią  m łodzieży
Po  przerw ie  zab ra ł głos re fe re n t u staw y  

ak ad em ick ie j sen  R O STW O R O W SK I. M ów­
ca ro b i n a  w stęp ie  zasad n iczą  uw agę że nie 
m oże się zgodzić z tw ierdzen iem  prof. Ku 
trzeby , że „m y  m ów im y innem i językam i 
P izeczy  tem u  tek s t u staw y , k tó ry  od pierw u 
tnego  p ro je k tu  w  b a rd zo  w ielu  p u n k tac h  zasa 
dniczo odbiega. O m aw iając  a tm o sfe rę  w alki, 
ja k a  się w y tw o rzy ła  dokoła  tego p ro jek tu , m o 
w ca u w aża  za b łąd , że p ro je k t ro zesłano  do 
o p in ji sen a tó w  za w cześnie, jeszcze z pew ne- 
m i jask raw o ściam i, k tó re  późn ie j zostały  j  
sunęie . W  te j a tm o sfe rze  m sty tu cy j i suges- 
ty j, m y m usim y tu ta j w Senacie  —  o św ia l-  
cza m ów ca —  p o m n ąc  n a  ro lę  i p o w agę  :ej 
Izby p rzec iw staw ić  ja k  n a jd a le j po su n ię tą  
rzeczow ość i spo k ó j.

Ja k o  n a  rzecz szczególnie u d e rza ją c ą  r e ­
fe ren t zw raca uw agę n a  fak t, że  w  książce  
zb io row ej p ro feso ró w  re fren em  k tó ry  s ta le  się1 
sp o ty k a , jest, że „n ie  m ożem y b ra ć  w zorów  
z F ra n c ji" , „n ie  m ożem y b ra ć  w zo ró w  z 
W łoch  d la  w iad o m y ch  n am  w szystk im  p o ­
w odów ", n a to m ias t w zorem  w olności i po sza ­
n o w a n ia  trad y cy jn eg o  ty ch  w olności są  Niem
e r

P rzek o n ałem  się —  m ów i da le j re fe ren t 
że n iem a  ró żn icy  z aa ń  co  do  tego żevnasze 
zzikoLnictwo w y m ag a  re o rg a n iza c ji.

W noszę p o p iaw k ę , ażeby  jeżeli chodź i  
a k t w ielk ie j wagi, ja k  ew en tu a ln o ść  znosze­
n ia  lu b  tw o rzen ia  w ydziałów , d ecy d o w ała  Ra |  
d a  M in istrów  W  zakończen iu  reherent oś 
w iadcza „P rzy p u śćm y  n a  chw ilę , że m in i­
atur, zm ęczony tą  w a lk ą, k tó ra  p rzec iw  n ie ­
m u  jes t sk ie ro w an a , w y co fa  p ro jek t ustaw y. 
Cu się w tedy  dzie je?  M inister zo sta je  z u staw ą  
z ro k u  1920 i ze znow elizow aną  p ra g m a ty k ą  
słu żb o w ą  rozporządzen iem  P rezy d en ta  z d n ia  
"27 p a źd z ie rn ik a  1932 r. N a m ocy  u staw y  z 
ro k u  1920 m oże, tak  ja k  rob ili jego poprzed-ii 
cy, k a so w ać  n ieo b sad zo n e  k a te d ry , a  m a jąc  
znow elizow aną  p rag m a ty k ę  słu żbow ą m oże 
w- in te re s ie  oszczędności b u d ż e to w y c h  k a so ­
w ać i żyw e k a te d ry  i n ie  p o trzeb u je  do  tego, 
an i o p in ji R ady  w ydziałow ej ,an i o p in ji ac 
n a tu  ikadem ick iego , bo  te k lauzu le  o g ran i­
cza jące  jego sw o b o d n e  uznanie, k tó re  zaw ie­
r a  ańt. 3 p ro je k tu , n ie  o b o w iązu ją . W m o 
jem  g łębokiem  p rz ek o n a n iu  w alka z a rt 3 'us 
taw y , a przez to  z sam a u staw a  ja k  stw ierdzi 
łem  i ja k  p a n o w ie  tu ta j  słyszeli, je s t ly m  n a j  
c ięższym  k am ien iem  obrazy . W alk a  z tym  ar 
ty k u łem  a p rzez  to  z cała u staw ą  je s t włs sci- 
w ie n iep o ro zu m ien iem  d latego , że ź ród łem  
obaw  u zasad n io n y ch  z p u n k tu  w idzenia m a 
terjaflnego je s t ro zp o -ząd zen ie  P rezydenta z 

•dnia 27 p a ź d z ie rn ik a  1932 ro k u . D otychcza- 
p ro feso r, k tó reg o  k a te d ra  została  sk aso w an a , 
do  k o ń ca  żvcia, n ie  pe łn iąc  żad n y ch  obow ąz 
ków , p o b ie ra ł pe łne  w ynagrodzenie  s łu żb o ­
we Otóż to  ro zp o rząd zen ie  ró w n a  p ro feso ­
ró w  z p ra w a m i innych  fu n k c jo n a r  juszów  
pań stw o w y ch

Oryginalna m rskotka.

m
- i

Im  w iększa  m a sk o ta  —  tern lepiej, tak  
p rz y n a jm n ie j  sądz i C lau d e tte  C olbert, sJyn- 
n a  fran c u sk a  gw iazda film ow a
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N ie zaw iera m etali, n ieszk od liw y , 
o subtelnym  m iłym  zapachu , d o ­

skonale  m atuje cerę.

W Ę G I E L  Górnośląski
FO CENACH 7NIŻ0NYCH

P O L E C A  H. DEEJLL W i l n o .
j a g i e l l o ń s k a  3 . t e l . s u

Kronika telegraficzna.
— Pi-żesilenie gabinetotye w "*or- 

wes»ji. Po głosowaniu nad wnioskiem 
zgłoszonym przett Tadykałów który 
-otrzymał większość 80 przeciwko 67 
głosów, rzad postanowił potiać się do 
mymisji.

;— Mowinekcl — ri«t misje tw*o- 
rzenia rządu w Norwegji.

—  W Antfwerpji w y b u c h ł s t r a jk ,  k o n su ­
m en tó w  olektryczno-śoi p rzec iw  zbyt w ygóro  
w anym  cen o m  za  p rą d

—  W  stan ie M aryland (St. Z ju b i.)  o g łu ­
szo n e  zosta ło  m o rato j-ju m  b an k o w e do  w to r­
k u  w łączn ie . K o n g res w aszy n g to ń sk i o b ra ­
d o w ać  m a  n a d  u s ta w ą  w y ją tk o w ą  d la  b a n ­
ków , k tó ra  p o d a d je  k o n tro li  p a ń stw o w e j b a n  
k i w e w szy stk ich  s ta n a c h . S en a t u s ta w ę  t» 
już p rz y ją ł.  H o o v e r p o d p isze  ją  dz iś w ieczo 
re m . Tern sam em  w uzystk ie  b a n k i w S tan ach  
Z jed n o czo n y ch  p o d d a n e  z o s lan ą  u staw o w e j 
k o n t ro t i.

—  Obii Izby K ongresu w  W aszyngton ie^
p rz y ję ły  d o n io s ły  p r o je k t  u staw y , o d d a ją ce j 
izc.ro k ą  w łbdzę n a d 1 6 ty siącam i b a n k ó w  u aro  

dow ych  w S tanach  Z jed n o czo n y ch  k o n tro le ro  
wi w a iu to w em i.

—  Z-ed u kow any urzędnik poczto w y  za ­
m o rd o w a ł u d erzen iem  noża  d y re k to ra  gen e­
ra ln e g o  p o cz t B u łg arji Iw anow a.

—  Eskadra sam olotów  peraw fańskich
zb o m b ard o w a ła  i za to p iła  trz y  k a n o n ie rk i k o ­
lu m b ijsk ie . W! b itw ie  p o w ie trz n e j k i lk a  sa  
m o lo tó w  zostało  sL rąconych n a  ziem ie.

—  1 m iljon  250 tysięcy  bezdom nych w łó ­
częgów  bez [stałego m ie jsca  zam ieszk an ia  le d  
obecn ie  w S tan ach  Z jed n oczonych .

—  P o  ożyw ionej d y sk u s ji w  p a rla m e n  ~ e 
h iszpańskim i n a d  p o lity k ą  o g ó lną  r z ą d u  p rem  
je r  A zana p o sta w ił na  p o rz ą d k u  d z ien n y m  
k w e stję  z au fa n ia . VA g ło so w an iu  173 g ło sa ­
m i p rzec iw k o  130 rz ąd  u z y sk a ł zau fan ie .

—  W  całej H lsz p a n ji, z an o to w an o  o b fite  
o p ad y  śnieżne..

astrofą Z jednej strony łopot potęż­
nych skrzydeł, mocy, wzlotu — z d ru ­
giej chłodów i dojmująca, groźba un i­
cestwienia. Poczucie bliskiej śmierci 
stałe młodemu poecie było nieobc \ 
Przepowiadał ją — i pizepowiedział,, 

* * *
Adolf Nowaczyński zawziął się na 

Berenta — za tegoroczną nagrodę i- 
teracką. Czemu Berent?! Nowaczyń­
ski ma lepszego, m a Wołoszynow- 
skiego, który odkryt, że były jadło­
dajnie „bary" (coctail bary?) w czt- 
sach powstaniowych, który ma mętny 
oęty styl i trochę przyjaciół, feTują 
cych go na wielkość. Zwłaszcza ję­
zyk Berenta nie podoba się Nowa 
czyńskiemu. Zbyt jest mocny, m riejęt 
ny, konsekwentny i czujny dla fetjs* 
tonisty znaneeo ze swej językowej 
niech!ujności, z makaronizmów, /. 
naszpikowania wszystkiemi mowami 
i żargonami św ata. Pikanterji doda- 
jz temu „atakowi" fakt, że na -tej sa­
mej z Nowaczyńskim stronie drukuje 
się Młodożeniec ów ongiś „zapowia­
dający się", dziś beznadziejny lirycz 
ny słowolej, popełniają y  językowe i 
s\lowe horrenda jakich eZgadłowicz 
w chwilach największego kacenjame- 
ru  beskidzŁ iego nie poronił. Bo jed­
nak Zegadłowicz to poeta przecie!

A zatem Berent się rie podoba. 
Nie pisał płoteczkowo-ofenzywnych 
tasiemców, nie rozmieniał talentu n i 
wierszowe za zwietrzałe ,.(kobyły" i 

. „bomby", ale życie samotnika poświę 
oił studjom nad kulturą, myślą i du ­
chem polskości. Dał „Próchno", d r ł  
„Żywe kamienie", dał „Wodza". Czy­
tajcie „Wodza" ,a dowiecie się o my-' 
śli polskiej, o ludziach z legjonu Dą­
browskiego. innych rzecz” niż. te, 
łs lóremi karmeli Przyborowski, czy 
Gąsiorowski! W  tem szperaniu, pod- 
patrywianiu nanów oficerów" którzy 
od łask nadobnych Włoszek uciekali 
że szkicownikiem do arcydzieł archi­
tektury, szkicując „co się potem e 
Polsce przydać może", jest jakaś dra 
pieżnośe ukochania, w tym dość os­
chłym, zdawałoby się stylu jest wiel- 
kość.

Nic też z siebie nie wyciśnie istot­
nego Nowaczyński na codziennej słu 
żhie w partyjnych barwach (liberja?), 
gdy udając heretyka próbuje kiedmn- 
dziej wysławiać i wygrywać pisarzy 
sowieckich przeciw polskim. Chodzi 
niby o większą bezkomprorr.isowość,, 
odwagę cywilna, samodzielność p isar­
ską Rosjan, Wytykają, wykazują, iro­
nizują, G. P U nie boją się, a „Gosiz- 
da t"  drukuje. Tymczasem pisarze pol­
scy „ani korporatywnie, ani indywi­
dualnie" nie wezwali do strajku na 
uniwersytetach, me Wysłali listu ot­

wartego do Strońskiego — obrońcy 
anachronizmów na wyższych ucze1 
niach! — Próbuje więc Nowaczyński 
wmówuć, że dla satyry na „ogonki 
czy biurokrację słucha Zachód Faj 
ików Pasternaków i Selwińskich^ a 
nie dla egzotyki folkloru i egzotyki 
olbrzymiego wysiłku i eksperymentu 
na gorąco ,> jaki się rozgrywa w Eu- 
Tazji.

Sprawy codzienne i sprawy fWtfl 
codzienne w lileraturze! Gdy trzeba, 
to się pisarzy sowieckich wychwala 
—do pewnych Franie \y konsekwen­
cjach, gdy trzeba lileraturka endecka 
podnosi hałas i obstał wszelkiej kon­
cepcji opieki rządu nad codziennerri 
sprawami świata sztuki. iA oto szy- 
tamy, żt w leningradzkim związku 
literałów konkretyzuje się projekt b u ­
dowy „miasteczka literatów". W dav 
nem Carskiem Siole ma powstać mia- 
sto-ogród złożone z willi 1—3 nfiesz 
koniowych, z centralną stacją ogrze­
wania, kuchnią, klubem i samocho­
dami osohowenri dla komunikacji z 
Ltningradem. „Litenatumui sow- 
choz"? Będą tam studjowaM i pisali 
ludzie, Których chętnie przeczyta Za­
chód, a i sam  Nowaczyńsk5 — . rv- 
watnic. Nie zaszkodzi to indyw:du- 
aLności pisarskiej, trzeba tylko być 
czemś więcej niz Grubi rskim, więcej 
n: ż Młodożeńcem.

Taka czy inna forma wciągnięcia

Nowe poko.enie 
zdrcwych si I nyci? Iudzi
Norweżki tran wąirobiany, dzięki swej w yso­
kiej zawartości witamin A. i D. przyczynia się 
wydatnie do rozwoju*oiganizmu czieci. N or­
weski tran wątrobiany leczy krzywicę (ang iel­
ska chorobę) i zapobiega jej pow stan iu  — 
chroni dziecko przed chorobami zakaźnem i, jak 
przeziębienie i schorzenia płuc Norw eski tran 
wątrobiany zawiera też dosta teczną ilość jo ­
du, Dy zapobiec twoizeniu się choroby wota.

T R A N  N O R W E S K

Koiiiunizni i bandytyzm w Chinach,
Chiny w spółczesne —. to  w rzący Lociól, 

na które pierw sze potęgi św iata baczną zw ra­
cają uw agę i z  niepokojeni śledzą szybko  
rozw ijające s ię  w ypadki, grożące otwarią  
w ojną ch iń sk o  —  japońską, nieobliczalną w 
skutkach.

P odstaw y porządku praw nego ■— o  lic  o 
takim  m ów ić m ożna !— olbrzym iego paii&l 
wa, n ieustannie  podw aża propaganda kom u­
n istyczna  która w śród chlonpów  i  roln ików  
licznych znajduje zw olenników , a s iły  żywot 
ne kraju żó łtego  gm-Pka w yn iszczają  bandy­
ci, zorganizow ani w praw dziw e arm je.

Propagow aniem  haseł kom unistycznych  
zajm ują się  w lw iej części studenci chińscy, 
przybyw ający z M oskw y, gdzie w wyższych  
uczelniach tam tejszych stanow ią liczny kon  
tyngenf.

M acki kom unistycznej dzia ła lności agila  
torów  objęły  w ieś ch ińsk ą , m iasta i m lastc  
czka, dotarły także do koszar regularnej aro. 
jt chińsk iej, naw puł ją boIszew izując.

N ic zatem  dziw nego, że 200-tysi“eziia re­
gularna ąrm ja chińska, rozpolitykow ana t 
podm inow ana kom unizm em , n ie  spe(ni'a  
sw ych  zadań w ojskow ych m iędzy ltłSO— 1932 
r., nieraz ponosząc dotkliw ą klęskę.

W  ubiegłym  roku czerw oni generałow ie  
chińscy, rozporządzając silnen il arm jam l, rzą 
dzili s ię  w edług sw ej woli w sześciu  prow in­
cjach, zam ieszkałych  przez 89 m lljonów  lud­
ności, a w pływ am i sw em i sięgaK głęboko w 
rdzeń Kraju.

K om uniści zazw yczaj sta li na czele  tych  
arm ij, dostarczali im  środków  tło w alki i 
szerzy li energiczną propagandę bolszew icką  
—- gros zaś żołn ierzy Im prow izow anych  
w ojsk stan ow ili pospolici bandyci i dezer­
terzy.

Oni to w  okolicach  w ielk iego  m iasta Han  
kon i o lbrzym iego  jeziora Yan —  Tse. dopu­
szcza li s ię  niew iarygodnych okrucieństw  ! ra 
bunków  na bezbronnej ludności.

W edług pism a North China D aily  N ew s, 
w ych oazącego  w  Chinach, o k o ło  jeziora  
Hang, zrew oltow ane w ojska, pod kierow ni 
et went fachow ców , w ybudow ały potężny sv  
stem  © sopów . O b.m .w aty tam trzy dyw izje  
bolszew ick ie, w sile  40,099 ludzi, D ow óoztw o  
obją ł Chińczyk Ho— Lutig, daw ny żołn ierz  
carski.

Slaasza, zboiszew izow ana arm ja pod naz­
w ą „P om ocy czerw onej", n ieustan n ie  terory- 
zow ała  ch iopów  ch ińsk ich , rozstrzeliwałjąc 
ca łe  icn  grom ady z  b y ie  poow du. Całe po 
łacie kraju opustoszały , i n ie  należą do rzad 
kości, takie w yp ad si, że m iasto posiadające  
tloniedaw na 3000 tysiące m ieszkańców  n ie  
nja ich  obecn ie  ponad 100.

W edług w skazów ek nadsyłanych  z  Mo­
skw y, w szybk iem  tem oie zorganizow ano  
szk o łę  w ojskow ą, w ybudow ano arsenał, dru­
karnię do drukow ania b iletów  bankow ych, a 
w soeeia lnem  atelier bito m anety.

G dziekolw iek dotarły sk om unizow ane w oj 
sk a , tam pożary św iątyń  I zabudow ań go­
spodarczych i dom ów  m ieszkalnych znaczyły  
m iejsce Ich pobytu.

P^zed sześciu  m iesiącam i na Hnji P ek 'r  
—  Hanki i, regularnej arm ii eh ińsksk icj n- 
dało  się  opanow ać w  ezęśei kryjów ki zrew ol­
tow anych w ojsk  i w yprzeć ich z okopów .

W  krw aw ych walkach zabito dw óch cz 
w onych generałów  dyw izji, trzeciego sch w y ­
tano i sk azan o na śm ierć. (00  now oczesnych  
karabinów  m aszynow ych  dlostalo sic  w ręce  
zw ycięzców . O czyszczony kraj ł  w ojskow o  
zorganizow anych band, okazał s ię  jedną w iel 
k ą  pustynią, tam  gdzie n iedaw no w rzało  ży ­
cie  na żyzn ej ziem i.

P obite  czerw one w ojska ch ińsk ie  oknpo  
w ały  prow incję Shensi, nai bogatszą niegdyś 
z całych Chin. Zdołały s ię  one utrzym ać, m i­
m o pon iesion ych  strat.

W arunki życia  i ueząiieczcństwa ludności, 
w nirktócyrłi prow incjach Chin, w skutek woj 
ny dom ow ej, bandytyzm u, tyrnnji w o j s k o w e j  
i  urzędniczej, pow odzi i m asow ego głodu, óo

literatów na „żołd" państwowy ni;\,- 
dwie racjo za sobą. Wprowadziła© ' 
pewien ład materjalny tak w ich 
sprawy codzienne, życiowe („chl; ©a 
powszedniego!") jak i w »pr.awy wy­
dawnicze — by nie kisły rękopisy, 
gdy tandeta obca i rodzima spekuluje 
na konjunkturże. Z drugiej strony 
uwolniłoby od niewątpliwie ciążące­
go na przeważnej części pisarzy pol­
skich piętna burżuazyjnego piekno- 
duchostwa i kwietyzmu. Powstają u 
nas i dziś rzeczy dobre i nieprzecię' 
rte. Ale daleko im do tego1, by były 
„chlebem" dla czytelnika — te dzieła 
talentu wiercą się i mizdrzą na m ar­
ginesach freudyzmu „ciekawych" trój 
kątów, psychjalrji Polska czytaj 
z takiej literatury ma niewiele. Litera 
ci na „żołdzie" błogosławiliby silę. k t . 
ich wyrwała ze „wspólnych po­
kojów", kawiarni i „sekretnych" ob­
jęć Krzywickiej; poszliby do uczciwej 
roboty pisarskiej — dla społeczeńst­
wa i państwa. Robota ta, z „codzien­
ne j “C- łatwo może stać się niecodzien­
ną. wielką. Uczy nas o tem bteratura 
sowiecka, gdzie, z armji literackich 
„udarników", wysyłanych „dla pod- 
niesienią produkcji" mleka, czy gwo­
ździ raz po raz wypryskają prawdzi­
we tajenty na europejską miarę.

Przezwyciężanie mieszczańskiego 
kwietyzmu na codzień; — W Pozna­
niu poeta Swmarski zainspirował

tego  stopnia  są  o p la ta n e , że  ktok olw iek  obta  
eujs pracowitym  Chińczykom  chociaż troeh; 
• p i  ‘ki, zyskuje oObie m z em o ż n j na nich 
wpływ .

lizą d  nenk ińsk i zaniedbuje interesy  ob-  
w ateia chińsk iego, nie um iejąc m u zapew nić  
m inum um  bezpieczeństw a.

Propaganda bolszewiei-.a znajduje też sze  
roki oddźw ięk w chińsk ich  masnah.

W  obliczu  grożącej w ojny z  jap o ń czy k a ­
m i naród ch ińsk i ro zd a n y , zw aśn iony, n ie  
w iele  z d a je  s ię  m ieć szans ub) się  zjednoczyć  
w  godzin ie n iebezpieczeństw a.

Jest rzeczą w ielce  praw pododobną, że k o ­
m uniści ew entualne n iepow dzenia  oręża c b t i  
sk ieg o  w  wojnile z  Japonją w yzyskać bed*  
chcie li do  wy w utarła pow szechnej rewotuejt 
w  kraju „Żółtego Sm ota" . P .

Fststki ze świata.
—  O SABOTAŻU PRODUKCJI WĘGLA

ze i tro n y  p rzem y sło w có w  n a  tle  n ie ty lk a  
k a lk a la c y j, a le  i  p o lity k i, m ów i się  co raz  
g ło śn ie j n a  G órnym  Sląsiku. Z am k n ięc ie  ko 
p a ln i „ P o k ó j" , w y m ów ien ia  u m ów  zbioro  
w ych, obcina,m e g łodpw yycl. p e n sy j i g ro źb y  
z am k n ięc ia  p ra c y  w y w o łu ją  n a s tao je  s t r a j ­
k ow e zgodne  tym  razem  w e w szystk ich  zw iąz  
k ach  ro lx itn . od ch ad e c ji p rzez  CK W , d o  ZŻZ 
O d b y w ają  się sp o rad y czn e  s tra jk i  wtosSPe. 
W, n ied z ie lę  o d b ęd zie  się  k o n g re s  w szy s t­
k ich  o rg an izacy j ro b o tn ic zy c h , k tó ry  p^aw  
d o p o d o b n ie  będziie sdę d o m ag a ł w p ro w ad ze ­
n ia  k o m isa rz y  rz ąd o w y c h  o la  poszczegó1 
ny ch  kop a ln i.

—  MIĘDZYNARODOWY KONKURS KOM 
POZYTORSKI ogłasza  „M ięd zy n aro d o w a F e  
d e ra c ja  K o n certo w a" n a  u tw ó r o rk ie s tr  owy 
10— 13-tom inutow y. T a rm iu  n a a sy fa n ia  u t ­
w o ró w  (p a rty tu ra  o rk ie s tr ,  i w yciąg  fo rte -  
ipjanow y) do  polsm iego b i iu a  fe d e ra c ji (W ar 
szaw a, S ien k iew icza  8, d y r. W ien iaw sk i) --- 
d o  15 [kw ietnia 1933 r. J u ry  p o lsk ie  3 n a jle p  
sze u lw a ry  p rześle  za rząd o w i k o n k u rsó w  
m u  w P a ry żu .

—  MATURA W  NIEMCZECH d a  w  tyn- 
ro k u  40.000 „ d o jrz a ły c h " . Gdzie ich  p o d z iać?  
W  k ażdym  raz ie  w ładze za lec a ją  szk o ło m  ju z  
te ra z  o d ra d z a ć  zap isy w ać  się  n a  u n iw ersy te t. 
W  św iad ectw ie  m a tu ra ln e m  m n ie j zdo ln y ch  
t a k a  „ ra d a "  b ęd zie  o d n o to w y w an a . Gdyby 
a h itu r je n t  z r a d y  ,nie sk o rz y sta ł, n ie  m oże L 
czyć w  czasie  s tu d jó w  n a  s ty p e n a ja  czy j a ­
k iek o lw iek  u lgi. C hoć ro z p o rz ą d ze n ie  to  Bó* 
w ie  ile a b su rd ó w  s tw o rzy  w życiu, to  je d n a k  
śwnadczy ono  o rzeczy w is te j k o n ieczności 
ja k ie jś  se lek c ji tm lodz.eży, p c h a ją c e j się  czę 
s to  na  uniwre.rsytet w b rew  w szelk iem u  g’o- 
sow i ro z sąd k u .

— NIEW ESOŁO W  TEATRACH W  NIEM  
CZECH: WJprawdzde R e.inhard t po b a n k ru c t­
w ie zn a laz ł m łodego sn o b a  k tó ry  za fo rsę  pa 
py jchce  u d a w ać  a k to ra  i m ecen asa  sz tu k ’, 
to  jed n a k  ogólnie je s t b. k iep sk o . S m utny  
re k o rd  zd oby ł o s tam io  te a t r  b e rliń sk i „ T ry ­
b u n a " , gdzie  4 g ru d n ia  ub. ro k u  n a  sz tu k ę  
„DeT S p az ie rsto ek "  kasa. n ie  sp rz e d a ła  ani 
jed n eg o  b ile tu . Zato „k arto w icz ó w " n ie  b ra k . 
P ew nego  ra zu  , gdy z  ra c ji n ag łe j cho ro b y  
a r ty s tk i,  trzeb a  by ło  w  czasie  p rz e d s ta w ie ­
n ia  kom u in n em u  p o w ie rzy ć  je j  ro lę , d y re k ­
to r  u w aża ł z a  sto so w n e  w ytłu m aczy ć  się  
p rzed  p u b liczn o śc ią . P u b liczn o ść  sk ła d a ła  się 
z k a rtk o w iczó w  i... jednego , jedyn-ego „za  m e 
n iąd ze"  S tan ąw szy  p rz e d  pelnetmi! k rz es la m . 
d y re k to r  zaczą ł ta k :

„ P rz ep ra sz am y  b a rd zo  w ielce szan o w n y
p an ie ..." .

—  STRADIVARIUSY puści s ię  na rynek
jak 'o  s ta n d a r t  ido o d k rv c iu  try je s ta ń cz y k a  r,a- 
n ie ra . T ed  m u zy k  i ch em ik  w je d n e j o sob  o 
d ługo b a d a ł  m a te r ja ły  z aso b n e  w  żyw icę, a i  

f s p o rz ą d z ił  ..gum ę a m o n ia k a ln ą " , k tó ra  d a je  
sk rzy p co m  p o ż ą d a n y  d źw ięk  R ezu lta ty  o s v  
g n ię te  są j a k o b y  zad z iiv ia jące .

„Klub Szyderców" A propos; — jo 
to jest wtleńska „Smorgonja", o któ­
rej wszyscy mówią, a nikt nic nie 
wie?) Coś nib” kabaret literacki 
n ib y « . Ips“- Tylko gdy w „Ip- 
sie" dały sobie rendez-vous snoby 
obojga narodów na produkcjach rie- 
zawsze smacznych i niekoniecznie 
niezbędnych, to „Klub Szyderców^-- 
jak donoszą —  zaczyna nabierać wy 
raźnych wartości wychowawczych. 
Tak np. odbył się tam „Bal-banał", 
pod hasłem „niech żyje kiczljrL -  
Koszmarne girlandy i łampjooy, ultra 
banalne dekoracje, obrazki „ręcznie 
malowane" to było tło. Wychowana 
przez „Szydeców" publiczność przy­
szła w kośtjuinach, które trzeba była 
mieś odwagę włożyć.

Jeśli w wiwdzu nie wywołało 
to obrzydzenia raz na zawsze 
do wszelkich „końskich łbów", 
„róż w wazonie" i innych pretensjo­
nalnych kiczów, które zdobią salony 
„przyzwoitych domów", to twardy 
musiał to być widz

Takśt; codzienna, niewielka rola 
sztuki ma już przecie swój sens spo 
łeczny. Miałaby go znacznie więcej, 
gdyby raz wreszcie skończyło się w 
literaturze ze storczykowato-ścią, 
chmurnym mdyvTidualizmem w d ro ­
biazgach i bezradną rozpaczą czło­
wieka zdezorganizowanego wobec 
spraw poważnych i wielkich. Jim.
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Komitet obchodu rocznic 
historycznych.

P rz y p a d a jąc e  w  *ym ro k u  jub ileusze w iel­
k ich  zd arzeń  h isto ry czn y ch , jak  np . 250 leeie 
odsieczy W iedeńsk ie j, 150-lecie o tw arc ia  k an a  
lu  O gińskiego, 100-Iecie w ypraw y  ZaJiwskiego 
i s tracen ia  w G rodnie  M ichała W ołiow icza, 
,70-lecie p o w stan ia  styczniow ego i 40-lecie 
p ro cesu  K rożan , o raz  rocznice zw iązane z po­
stac iam i h isto ry czn em i: 400-lecie u ro d z in  .k ró ­
la  S te fan a  B atorego, 4 0 0 -lecie śm ierci k s ię c a  
K onstan teg o  G strogskiego, 300-leiic śm ierć; 
L w a Sapiehy, 200-lecie u ro d z in  A nh m eg > l’y- 
re n h au z a , —  w ielki zbieg tych rocznic /r .u lz ił 
(myśl zo rg an izo w an ia  obchodu, odbiegającego 
od  do tychczasow ego  szablonu. (

Z p ierw szą in ic ja ty w ą  w tym  k ie ru n k u  
W ystąpił p. m in ister Z. Beczkowicz, k tó ry  na 
p ry w a tn e j k o n fe ren c ji w  r. ub. zary so w ał o- 
gó ln e  w ytyczne obcnodu, poczem  in ic jatyw ą 
p rze ję ło  JWło M iłośników  W ilna  i W ileńsz- 
fczyzny p rzy  Tow . ińrajoznaw czem .

Koło M iłośników  W ilna  zo rgan izow ało  w 
s ty czn ia  r. b. w ielk ie  zeb ran ie  przedstaw icie li 
w szystk ich  zorgan izow anych  g ru p  in teligencji 
w ileńsk ie j i p rzep row adziło  d y sk u sję  na  tem at 
spo so b u  uczczenia rocznic, W  d y sk u sji te j 
w y raźn ie  się zary so w ał negatyw ny  sto su n ek  
eeb ran y ch  do u ta rteg o  szab lo n u  u rząd zan ia  
o b chodów  i w y łon ił się szereg p ro jek tó w  n o ­
w ych. Poniew aż  jed n ak  n iesposób  by ło  w ó w ­
czas sk o n k re ty zo w ać  p ro je k tó w  i w yłonić 
c ia ła  ustaw odaw czego , zeb ran ie  upow ażn iło  
K oło M iłośników  W ilna  do zorgan izow an ia  
K om itetu , k ie ru jąc  się  udzieLonemi w skazów ­
kam i.

W  ty ch  d n iach  odbyło  się  o rg an izacy jne  
K ebianie K om itetu  O bchodu  B ocznic przy  u- 
dziale członków  zarząd u  K oła M iłosaiików 
W iln a  o raz  szeregu zap roszonych  osub z poza 
K oła,

Po d łuższej d y sk u s ji p o stan o w io n o  p o łą ­
czyć obchody roczn ic  i zo rgan izow ać w zer- 
w cu  b. r. szereg w ielk ich  im prez, p rzy p o m i­
n a ją c y c h  n aszą  przeszłość  w  je j św ie tnych  1 
ta o m e n ta c h  lub  w postac iach  w ielk ich  mę- 
Sów.

C en tra lnym  p u n k tem  tych  uroczystości m a 
się  s tać  w ielka w y staw a h isto ry czn a , z k tó rą  
zo stan ie  p o łączo n a  au to n o m iczn a  W ystaw a 
K ró lew ska , czyli w yslaw a, pośw ięcona  o d k ry ­
c io m  d o k o n an y m  w Bazylice w ileńskiej.

W y staw a  ocó ln a  obejm ie  n aszą  przeszłość, 
p o d k re ś la ją c  m om enty , k tó ry ch  jub ileusz  
p rz y p ad a  w ty m  ro k u , a  w ięc od  b itw y  pod 
O rszą , w k tó re j tak  chiluhnie odznaczy ł się 
k siążę  K o n stan ty  O strogsk i, poprzez  czyny 
k ró la  S tefana, h e tm an a  i w ielkiego k an clerza  
L w a Sapiehy, k ró la  .lana III, poprzez w ysiłki 
k sięcia  O gińskiego i A. T y zenhauza  aż do 
w alk o n iepodleg łość  p ań stw a  i n ieza leżn o ic  
d u c h a  po lsk iego  w w ieku XIX.

W  celu  h a rd z ie j sp rężystego  w ykonan ia  
ogólnego p lan u  o b chodu  roczn ic  zeb ran ie  po ­
w ołało dziew ięć sekcvi. k ió ry ch  sk ład  został 
u s ta lo n y  ty lk o  p row izoryczn ie  w nadziei, że 
hh ę tn y ch  no p racy  i p o siad a jący ch  odpow ied­
n ie  k w a liłik ac je  zna idzie się w ięcej i że sk ład  
wsobow y sekcy j zostan ie  rozszerzony.

Sekcje te  są nast-m ujące :
W y s ta w o w a  —  m a za zadan ie  zo rgan izo ­

w an ie  w ielk iej w ystaw y  h isto rycznej, uw zglę­
d n i  ijąC e k sp o n a ty  n ie ty lao  z n a jd u jąc e  się w 
W ilnie, ale  i te, k tó re  trzeba  będziesprow a- 
Wzić z innych m_ast a n aw et z zagranicy .

W yd a w n ic za  —  zao p iek u je  się  w y d a w n ic ­
tw  im i okolicznosciow em i i n aw iąże  s ta lą  łącz 
n o ść  z G rodnem  i Sio ji.m em , gdzie ju ż  się 
i Iru k u ją  k siążk i, zw iązane z rocznicam i 
A p u b h k a c jac h  b ę d -  uw zględnione p raw ie  
w szy stk ie  m o m enty  h isto ryczne, k tó rch  rocz- 
feice b ęd ą  obchodzone.

Propagandow o-prasow a  i bibljografi izna —  

p o p ro w a d z i w p rasie  akcję  sno p u la ry zo w an ia  
ob ch o d u  rocznic.

W yciec zk o w a  —  zorgan izu je  szereg  w ięk­
sz y c h  W3’c,eczek, z uw zględnien iem  szlaku 
B atorego i d rog i w odnej przez k an a ł O giń­
sk iego

Obchodow a  —  o p racu je  p a n  uroczystości 
zasadn iczych  z udziałem  szerszych m as p u ­
b liczn o ści: nab o żeń stw a , odsłon ięcia  p o m n i­
k ó w  i tab lic  p am ią tk o w y ch  i t. p.

W id o w is k o w a  —  zorgan izu je  w idow iska 
w W ira c h  i pod  gołem  n iebem , uw zg lędn ia­
ją c  tem a ty  h isto ry czn e  zw iązane z roczni- 
®anii.

O dczy tow a  —- p o p ro w ad zi akcję  w śró d  
■Bodzieży szko lnej, w ojska i szerszych w arstw  
spo łeczeństw a.

K onserw atorsko -ar ty s tyczna  —  zaop ieku je  
przedew szysticiem  grobow cem  Lwa Sapie­

hy  i k ry p tą  ,'ap ieży u sk ą  w kościele św. Mi­
c h a ła , c p ra cu je  i p rzy g o tu je  pom nik -g łaz  na 
■Jrób K asp ra  B ekiesza, tab liie  p am ią tk o w e  
k u  czci K unstanegu  O strogskiego i na p am ią t 
k “ p ro cesu  k io żań sk ieg o , zorgan izu je  akcję  
o p ie .u  n a d  g ro b am i pow slań có w  r. 18113 i t. d.

O igariizacyjno  - ad m in istra cy jn a , ob jęta  
Przez Koło M iłośników  W ilna  i W ileńszczy: 
*>y. sk o n c e n tru je  ca ło k sz ta łt p ra c  p rzy g o to w a­
w czych, sta jąc  się1 w ten  sposób  w łaściw em  
jąd re m  K om itetu O bctiodu  B ocznic H isto ry cz­
nych

Do pom ocy  sek c jo m  zostały  pow o łan e  k o ­
m is je  L .ó rych  zadan iem  jest o p raco w an ie  po 

czegóinych zagadnień  o raz  zb ieran ie  fu n ­
d u szó w  n a  cele obciiodu

k orn i et O bchodu  zw raca się do  wszysi- 
h  osób  k tó re  d o cen ia ją  znaczenie w ielk ich  

cucznic, p rzy p ad a jący ch  w  tym  ro k u  aby  ze 
■'•bcialy łaskaw ie  zgłaszać sw o ja  w sp ó łp race  

poszczególnych dz ia łach  oraz  p rzyszły  z ' 
P om ocą  m a te rja ln ą .

W szelk ich  in fo rm acy j udziela p rzew odni 
Sekcji O rg an izacy jn o -ad m in is tracy jn e j.

1 S tan is ław  L oren tz, K o n serw ato r W o je ­
wódzki. (Teł. Nr. 7).

^  choirobach krwi, skórnych i nerw ow ych
o s-a g am y  p r,Zy s to so w an iu  n a tu ra ln e j  w o.lv 
.go rzk iej „Franciszka-Józefa" re g u la rn e  fu n k  
c  jo n o w an ie  n a rzą d ó w  traw ien n y ch . —  Za 
ecan a  p rz ez  lek arzy .

Wzrost łranzaktyj na giełdzie zbuźowu-
towarowej.

Jak wielkie znaczenie posiada 
Giełda zibożowo lniarska dla życia 
gospodarczego Wileńszczyzny świad 
czy o tem fakt, że w ciągu miesięcz­
nego okresu działalności giełdy w ar­
tość tnanzakcyj zawartych na gieł­
dzie osiągnęła cyfrę blisko półtora 
iniljona złotych (w tej liczbie około 
50 proc. stanowią tranzaikcje z lnem', 
świadczy również i to, że ilość człon­
ków stale wzrasta i dochodzi już do 
liczby 90 firm.

Db giełdy zamierzają również 
przystąpić firrmy drzewne.

Rada giełdowa zamierza rozpo­
cząć starania u odnośych władz w

sprawie zwolnienia przynajmniej 
tranzakcyj drzewem okrągłcm, od 
pcdatku przemysłowego od obrotu. 
Naskutek interwencji ’ sfer ro ln i­
czych i reprezentantów handlu mię- 
sinego, rada giełdowia -zainteresowa 
ła się sprawą wprowadzenia przy 
giełdzie notowań cen mięsa. Notowa 
nia te miałyby wielkie znaczenie za ­
ró w n o  'dla Jiandlu mięsnego jak i 
rolników na terenie woj. wileńskie­
go, gdyż regulując cenv mięsa przy­
czyniłyby się do uporządkowania isl 
r.iejącyrh w tej dziedzinie stosun­
ków'.

0  sytuaefi Inlarskie] na WlertszrzyźrJe.
W  handlu lniarskiem na Wileńsz­

czyźnie, skutkiem znacznego już wy­
czerpania się zapasów włókna lnianie 
go ze zbiorów w r. 1932, — zaznaczył 
się poważny spadek dowozów lnu na 
rynkach lokalnych. Większe dowo­
zy zanotowano jedynie w rejonie ;,io- 
czeńcowym (Dnija—Miory), w in­
nych rejonach podaż była nieznaczna: 
Większość włókna lnianego*,^ zwłasz­
cza lnu czesanego i lnu trzepanego 
sprzedaje się do przędzalni krajo­
wych, zaś eksport obejmuje głównie 
pakuły szarpane i kądziel, o r iz  w nie 
dużych tylko parljacłi len trzepany.

Wywóz lnu kierował się w ,‘at-

nich tygodniach przeważnie do kra­
jów Europy Zachodniej i częśc.owo do 
Czechosłowacii. (Wywóz lnu do Eu­
ropy zachodniej odbywa się via Łot­
wa). Obroty lnem na rynkach zagra­
nicznych są nieznaczne, ponieważ od­
biorcy lnu przy zakupach zajmują 
stanowisko wyczekujące.

Ceny lnu na rynkach zagranicz­
nych wykazują tendencję spokojną, 
natomiast w kraju a  głównie w W i­
leńszczyźnie zwyżkową, uhecny wy­
soki poziom cen lnu uważa się za us- 
T rawiedkwiony cenami przędze lnia­
nej, które zwyżkowały w  stosunku do 
cen lnu w znacznię-śniższym stopniu. 

ES

Stulecie Opery warszawskiej.

D nia  22 bm . z o k az ji s tu lec ia  istn ien ia  
O pery, w T ea trze  W ielKim odbyło  się pod 
p ro te k to ra te m  P a n a  P rezy d en ta  R zeczypospo­
lite j Ignacego M ościckiego i P a n a  M arszałka 
Jó zefa  P iłsudsk iego  u roczyste  p rzedstaw ien ie  
n a  k tó rem  o d eg ran o  op erę  RosinLego „C y ru ­
lik S e w ilsk i ', k tó ra  to opfera w y staw iona  b y ­
ła  p rzed  100_ la ty  n a  o tw arc ie  p rzedstaw ień  
o p e ro w y ch  w ob ecn y m  g m achu  T e a tru  W ie l­
kiego. W  zw iązku  z tą  u ro czystością  podaje-

S P O R T .
Czesław Łabuć mistrzem Wilna w 18-ot.
W  otwartym biegu na 18 kim. zwy 

ciężył Łabuć (Ognisko) zdobywając 
tern samem mistrzostwo Wilna na r. 
1933 w tej konkurencji. Wszystkie 
zalety -stylu'Łabuda, a więc przode- 
wszystkicm dobra technika uwydat­
niły się w dniu wczorajszym.

W konkurencji niespodzianką by-* 
ło względnie dalekie miejsce Herm a­
nowicza. Coprawda ma on jeszcze 
możność poprawy swej lokaty w dnia 
dzisiejszym w skokach, lecz musiałby 
osiągnąć wielką przewagę nad swymi

rywalami, by zdobyć czołowe mi j- 
sc e.

Dziś zamknięcie ministerstw o u- 
rozmaiconvm programie. A więc o 
godz. 10 start biegu pań na 8 kim., 
o 10.45 start biegu junjorów na 8 
kim. oraz o 11-ej biegi szkolne. W re­
szcie o 12.30 punkt kulminacyjny 
zawodów: skoki do kombinacji i ot 
wrarty konkurs skoków.

Zawody odbędą się na boi ku 6 
p. p. leg na Antokolu.

SUKCES POLSKICH NARCIARZY 
W  MISTRZOSTWACH CZECHOSŁOWACKIM

W1 piątek rozpoczęły  s ię  w W esterow ie nar 
ciarside m istrzostw a tatrzańskie, do  któryeh  
stan ęli nasi zaw odnicy. Na zaw odach tych  
P olacy osiągnęli szereg pierw szorzędnych suk  
cesów . W  biegu na 18 km . pierw sze m iejsce  
zają ł Stanisław  M arusarz, w ykazując uajiep  
szs czas dnia 1.35,30 s. D alsze m iejsca za 
ję li Berghejer (Karpatcnycrein) 1.39.18. Ro- 
lan  (C zechosłow acja) j Andrzej Marusarz. 
Wj biegu 18 km . d ia zaw odników  II klasy

Fijafetw£ prowadzi... pod taksówką
W czoraj w ieczorem  przy u licy  K alwaryj 

sk ie j m iały m iejsce dw a n ieszczęśliw e wypad  
ki spow odow ane pijaństw em .

#  god, ar.ie 8 w ieczór przechodnie, wpnbli 
śli u licy Trębackiej, zauw ażyli jak z  ehodnl 

ka stoczył s ię  jak iś nietrzeźw y osobnik, tra ­
fiając prosto pod Kola szybko m knącej tak- 
Sow lu. B ył to robotnik M arcin H unicw icz  
(Chełm ,ka 49' który naskutek w ypadku d o ­
zn a ł pęknięcia  czaszk i. Zawezwane pogotow ie  
ratunkow e przew iozło  go w stan ie groźnym  
d o  szp itala  św . Jakóbu.

O tej praw ie sam ej porze przy zbiegu ulic  
Trębackiej I K alw aryjskitj m iał m iejsce iden  
tyczny w ypadek. Pod szybk o m knące san ie  
trafił z w łasnej w iny jak iś będący w stan ie  
nietrzeźw ym  osobnik

L ekarz zaw ezw anego na m iejsce wypad  
ku pogotow ia ratunkow ego stw ierd ził pow aż­
n e  uszkodzenie ciała i p o  nałożen iu  opatrun  
ków  przew iózł go do jego  m ieszkania. Jak  
się  okazało  był to 40-letni c ieśla  B ronisław  
Paw lukiew iez zam . ul. Przyjaźń 15.

Plaga wilków w Nowogródczyźnie.
nsoBdeją na ludzi.Porywają bydło i

Z pow iatów  w olożyńskiego, now ogródz­
kiego, Słonim skiego (w oj. now ogródzkie) do 
noszą  o  w ielk iej ilości w ilków , grasujących  
Po drogach, ścieżkach, zaściankach  l  w siach, 
'" łcd n ia łi b eslje  już n iety lko poryw ają i 

duszą bydło, n ierogaciznę i drób, lecz nap a­
dają na ludzi.

W gm. tom aszow skiej koło wsi Faranlsz- 
k i k ilka w ilków  napadło na 14-Ietniego 
■chłońca. w racajaecgo z sąsiedn iej w si M aria­
na K ozłow skiego którego n itc liy b n ie  poroz  
ły w a ły b y  gdyby n ie  n iespodziew ana pom oc  
kilku w łościan  w racających z  wyrębu lasu. 
^Utościanie nanustnlków  oduedzii.

Dnia 23 bm. na przejeżdżającego kupea  
’ r K arasicw icza z  Stan iszew a jadącego do

Wiołcżyria napadło  k ilku w ilk ów  w  lesie  w  
pobliżu w si M ircjonkl.

Stado w ilków  rzuciło  s ię  na konia i kup­
ca. Koń przestraszony pom knął z  całych sił 
w yrzucając K arasiey,ieza ma śnieg. Na szczęś  
c ie  przejeżdżały furm anki z w łościanam i nu 
w idok których w ilk i uciek ły .

P odobne wypadki m aję rów nież m iejsce  
w pow . stouim skim .

Na drogom istrza Ż u kos w kie go na 27-in 
km . urogi Zefwa-Zdzięcioł, o k o ło  w si Sliżi 
pow . Słonim skiego, napadło 7 w ilków . Na roi 
paezliw e w ołania  pod ążyło  z pom ocą kilka­
naście furm anek w iejsk ich  jadących kilkaset  
kroków za n im , które w ilków  sp łoszy ły .

zw ycięży ł Polak S łow ińsk i 1.36. Na 18 km . 
dli zaw odników  II k lasy sen jorów  zw yciężył 
P olak  inż. Seliicle  2 godz. 1 m . W reszcie na  
18 km . dii a zaw odników  III k lasy senjorów  
pierw szym  był sen jor  polsk iego narciarstwa  
Bednarski l  godz. 57 m in.

NOWE ZWYCIĘSTWIO RANA.
Z N ow ego Yorku doroszą, że  polsk i za­

w odnik  bokserski Ran rozi-grai w  m ieisco- 
w cści H artford 10-rnndowy m ecz z  Fran­
kiem  P etrole, zw yciężając na pnnkty. Sę- 
a z k  w ie  przyznali R anowi przew agę w 6 run  
da m, podczas gdy 4 rundy przysądzono Pe- 
troiem u.

NOV.'Y REKORD PLYWAGKI ŚWTATA.

Z nakom ily pływ ak francuski Cartonnet 
u sfan iwił now y rekord św iatow y w pływaniu  
na 100 ni-tróM stylem  klasycznym , uzyskując  
w y tik  1.12.4. D aw ny rekord tego sam ego p»V 
p aka w ynosił 1.13.6.

CARNERA NEWTNNY.
Dirchodzesiia wszczętr po zgodnie nr rin­

gu boksera Scbaafa, który zginął w  czasie  
m eczu z CariiPrą, w ykazały n iew inn ość Cas 
nery. .Tak się  okazało , —  Schnaf stanął na 
ringu w  złej kondycji fizycznej, chory na 
grypę. P o  ciosiie Gam ery Schaaf upadł na  
deski ringo i uderzył s ię  tak siln ie  o  kant 
ringu, że uderzen ie to  sp ow od ow ało  pękn ię­
cie eza.sk! i śm ierć.

NIF.SZrZĘŚITWW W YPADEK Z RF.PRE
ZENTANTEM POLSKI W  HOKETU.

W czo ra j po d czas m eczu tren ingow ego  za ­
szed ł n ieszczęśliw y w yipadek z re p re z en tn  
tem  W iitna i Po lsk i w  h o k e ju , cz ło n k iem  k o ­
lejow ego  k lu b u  sp o rto w eg o  „O g n isko" 28 
le tn im  C zesław em  G odlew skim .

P od czas m eczu o d b ity  p rzez  jed n eg o  z g ra  
czy  k rą ż e k  traif.it n a d b ieg a jącem u  w łaśn ie  w  
te j chw ili p. C zesław ow i G odlew skiem u w 
oko licę  p ra w eg o  oka, ran iąc, go d o tk liw ie .

G odlew skiego p rzew iez io n o  do  am bulatoT  
jum  po g o to w ia  ra tu n k o w eg o , gdzie na ło żo n o  
mu o p a tru n e k .

R  U J
WILNO.

N IED ZIELA . DNIA 26 LUTEG O 1933 ROKU.

10.00: T ranem , n ab o żeń stw a . 11.35: O dczyt 
m isy jny . 11.58: S ygnał czasu . 12,10: Kom . m c 
teorologiczny. 12.15: P o ra n e k  symfoniczny). 
14.00: „Co ro b i an g ie lsk a  m łodzież  ro ln icza"  
—  odczyt. 14.20. M uzyka. 14 40: „Co sły ch ać  
o. czem  w iedzieć trz e b a " . 15.00: A u dycja  dla 
w szy stk ich . 16.00: P ro g ra m  d la  m łodzieży . 
16.25. M uzyka. 16.30: R ezerw a. 16.4U- M uzy­
ka. 16.45; „R ad jo  a  g ra m o fo n "  —  pog ad an - ’ 
ka . 17.00: R ecital fo .rtep janow y. 17.55. P ro ­
g ram  n a  p o n ied z ia łek . 18.00: M uzyka Je.kka. 
W iad . b ieżące. D. e. muzyiki. 18.50 „Gzogn 
chcecie od  w spółczesnego te a tru " ?  19.15: 
R ozm aitości. 19.25: W esofa  a u d y c ja . 20.00 
R ecital .skizymcowy. 21.00: A u dycja  p o m o r­
sk a . 22.20: W iad o m o ści sp o rto w e . 22.30: Mu- 
z*’k a  taneczna . 22.55: Kom. m eteo r. 23.00. 
M uzyka tan eczn a .

W ARSZAWA
NIED ZIELA , DNIA 26 LU TEG O  1933 ROKU.

m y od tw órcę  A knavivy w „C yru liku  Sewil­
sk im "  p rzed  s tu  la ty  Ju lja n a  D obrskiego 
(pierw szy ma lew ol. podobiznę P a u lin j Ri- 
vob  od tw órczyn i ro li H alk i w  operze  „ H a l­
k a" , (d ruga od s tro n y  Jew ejl, a n a s tęp n ie  po ­
dob iznę  ów czesnego d y re k to ra  O pery  T o m a ­
sza  N ideckiego i M acieja K am ińskiego, tw ó r­
cy p ierw szych  p o lsk ich  oper.

Ilu s trac je  te p o chodzą  ze zb iorów  p. Ed 
w a rd a  W rockiego.

Z pogranicza*
• , HAJDA TROJKA, ŚNIEG PUSZYSTY*...

W czoraj ko lo  strażn icy K. O. P . W łslo- 
c łn  w rejon ie  odeinka granicznego Niewia- 
row ieze patrol obserw acyjny zauw ażył sa  
nie zaprzężone w  jednego konia, które- po  
dążały w kierunku polsk iej w si Szepietow ieze. 
Z najdow ało sie  w  nich  dw óch osob n ików  1 
woźnica.

Po zatrzym aniu sań okazało  s ię , że  znnj 
dow ali s ię  w nich dwaj pijani żednierze gra- 
nieziiej sow ieck iej straży oraz woźnica  
w łościan in . Żołnierze ow i zw olnien i na lygod  
nlow y  urlop udaw ali się  do najb liższej sta ­
cji ko lejow ej. P ijany w oźnica zam iast za­
w ieźć ich  na stację  —  przyw iózł na teren poi 
ski.

Żołnierzy zatrzym ano d o  w ytrzeźw ien ia  
i ostatecznego w yśw ietlenia sprawy

>OU ZNAKIEM WÓDKI 
OBCHODZDjA 15-LECIE ISTNIENIA ARMJI

CZERW ONEJ STRAŻ SOWIECKA.
Pod zas św ięta 15-lecia istn ien ia  urmji 

sow ieck iej na poszczególnych odcinkach gra 
niczaiyeii sow ieck ich  odbyły s ię  huczne zaba-

raidy, zaw ody sportow e i narciarskie.
Na o d e ’ lku K om asew icze na teren polski 

’» czasie  zaw odów  narciarskich dostało  się  
dw óch narciarzy sow ieck ich . W ypuszczono  
jednak ich  natychndast. W  rejon ie Rakowa  
pijan i strażn ićy sow ieccy  urządzili na przed  
fi lu strzelaninę, podczas której zran ili jed 
nego te sw ych kolegów . K oło Radoszkowtcz  
w jednej ze  strażnicy sow ieck iej wybuch! p»  
-joz qa.?ucfid ny jją  zsz jd  /'n tn o p o e o d s  jbz 
nierzy. Dach strażn icy  z w ieżyczką obserwa  
ey jną sp łonął.

Na innych odcinkach zanotow ano m niej 
sze  awar.tiWy i strzelaniny. Z aznaczyć należy, 
iz  m !m o tyeh aw antur strażnicy sow ieccy  wo 
bcc polsk ich żołn ierzy zachow ali się  z  tak­
tem i na teren ie  polskim  nigdzie spokoju n i“ 
zakłócili.

ŚMIERĆ NA KOLCZASTYCH DRUTACH.
W e czw artek rano patrol obserw acyjny  

K. O. P., lustrując obcinek  graniczny Sucho- 
dow szczyzra, n iedalek o  słup ów  granicznych  
zauw ażył zaw ieszone zw łoki jak iegoś męż 
czyzny, którego głow a i część  c ia ła  była ncze  
piona u kolczastych zasieków  granicy sow U c  
kiej, zaś nogi znajdow ały się  na ziem i. P o ­
niew aż m ężczyzna ów  znajdow ał s ię  na neu­
tralnym  gruncie, żołn ierze K. O. P . n ie  nsu 
nęli zw łok , lecz pow iadom ili o tem  n ajb liż­
szy posterunek sow ieck i. Z aw ieszonym  m ęż  
c.zyzna na drutach kolczastych był zapew ne  
jak iś uciek in ier  z  terenu ZSRR.V Iktóry prze­
dostając s ię  przez kolczaste zasieki, został 
postrzelony przez strażnika sow ieck iego  ii na 
drutach kolczastych w yzionął ducha.

li.OU: „C uk ier p a s tew n y  i jego  zastosow a 
■nie". IplOO: M uzyka z K atow ic. 1625 : P ły ty  
g ram o fo n o w e. 16.45: „O d k u lig u  do r e d u ty 1.

NC*WSMKl RAGJOWE.
TEATR A M łO D Z I.

C k ry zy sie  te a t ru  p isze  się  i d y sk u tu ie  
od w ie lu  ju ż  lat. P o m im o  je d n a k  po czy ń  iń  
śm ia ły ch  re fo rm a t-ó w  sz tu k a  d ram a ty c z n a  
n ao g ó t Hkwi w fo rm ach  s ta ry ch , o b ra ca  e4ę 
w  sfe rze  .zagadnień n ie je d n o k ro tn ie  ju ż  p rze  
brzm iiatych. Nic w ięc dziw nego, że m łode pa- 
ko len ie  zw łaszcza d o m ag a  się  r a d y k a ln y J i  
zm ian  w  le j dziedzin ie. In te re su jąc ą  rozm ow ę 
n a  te n  tem a t u sły szą  w ileńscy ra d jo s lu c h ac z e  
d z is ia j w n ied z ie lę  o godz. 18 50. Na p y ta ­
n ie  „Czego, chcecie od w spółczesnego  te a tru ' 
d a  o d p ow iedź  p. Czesław  M iłosz, p izodstaw " 
cie l gruipy p o e ty ck ie j „P io n y " .

KONCERT WIECZORNY.
W  n ied z ie lę  o  godz. 20 zn ak o m ity  sk rz y ­

pek czeski Vasa Prihod.u w y stąp i w  ra d jo  
z  w łasn y m  re c ita lem  sk rzy p co w y m . Próg- 
Tam  zaw iera  u tw o ry  C orelliego, S arassa tegn , 
P ag an in ieg o  i  in n y ch .

 o 0 o-------

Idziemy na insoetaję.
L adn ieby  w y g ląd a ł tak i w łaśc ic ie l sk lepu , 

k tó ry b y  n a  d rzw iach  w ejśc iow ych  sw ego p rze  
d sięb io rsfw a  w yw iesił n ap fs : „W ejśc ie  w zbro  
n io n e  ‘I

A je d n a k  ta k ie  dziw y d z ie ją  ssę n a  św ię ­
cie i n ie p o trzeba  ich da lek o  szukać, choć m o ­
że p o z o rn ie  n.ie p o s ia d a ją  cech  ta k  ja s k r a ­
w ych , ja k  p rz y k ła d  w yżej zacy to w an y . Nie 
ch a j więc Szanow ny Czytelnik w yobrazi so ­
bie, że  idziem y we .dwóch do u rz ęd u  s k a r ­
bow ego. Jed en  z n a s  m a  ta m  w p łac ić  ra tę  
p rz y p ad a ją c eg o  p o d a tk u . W  u rzęd z ie  je s t 
w ie lu  in te re san tó w , p o n iew aż  zw ykle  w ię k ­
szość  o d k ład a  p ła tn o ść  n a  o s ta tn ie  chw ilę. 
WHęc czekam y. R ozm aw iam y, w yc iąg am y  g a­
zetę, zapa lam y  p ap ierosy . T en o sto tn i a k t 
w y w o łu je  p o jaw ie n ie  sie  w oźnego, k tó ry  tlu- ' 
m aczy  nam , że „ tu ta j  n ie  w olno  pa lić" . Ale 
n a p ew h o  sam  jest pa laczem , bo  d o d a je , że w 
sien i jed n a k  w o lno  pa lić . Nie p o c iesza  to  n as  
b y n a jm n ie j, pon iew aż  w yjście  z u rzęd u  ną 
rąziJo b y  nas n a  u tra tę  „k o le jk i" , Nash? ja 
k a ś  b ły sk aw ica  ro z ja śn ia  m i um ysł. Py iam  
się  w oźnego, czy  w ie, że M onopol P ań stw o w y ' 
T y ton iow y je s t in s ty tu c ją  p a ń stw o w ą . O d p o ­
w iada jed n em  słow em  „n a tu ra ln ie" . P y tam  

rinlej, czy  w ie, że M onopol P ań stw o w y  z a tru  
d n ia  ty siące  ro b o tn ik ó w  w sw ej p ro d u k c ji, 
czy  w ie  w reszcie , że M onopol T y to n io w y  jes t 
in s ty tu c ją  doch o d o w ą, z k tó re j sk a rb  p a ń ­
s tw a  cze rp ie  zyski. W toźny ciągle p o tak u je . 
W obec tego p y tam  się. dlaczego u rz ąd  sk a r­
b ow y  ogran icza  i u tru d n ia  dop ływ  do ch o d ó w  
sk a rb u  p ań stw a , aczko lw iek  je s t  jego p o d le ­
głą in s ty tu c ją . T u ła j w oźny  ż ac h n ą ł się —  
ja k  p a n  m oże coś p o d o bnego  m ów ić. Ale wyt 
łum aczy łem  m u, że ta k  jest. Skoro  w  lokalu  
u rzęd u  sk arb o w eg o  o b o w iązu je  zak az  p a lem a  
p ap ie ro só w , to w  ten sposób  uTząd .przyczy­
n ia  s ię  do  o g ran iczen ia  k o n su m e ji p a p ie ro ­
sów , czyli pom n ie jszan ia  do ch o d ó w  sk a rb o ­
w ych. O puszcza liśm y  ów  u rz ąd  sk a rb o w y  i  
.p rzekonan iem , że jego  k ie ro w n ik , w y d a jąc  za 
k az  p a le n ia  w  p o m ieszczen iach  b iu ra , p o p e ł­
n ia  g rzech  p rzec iw  in s ty tu c ji, k tó ra  d a rzy  go 
zau fan iem  p o w ie rza ją c  m u  o d p o w ied zia ln e  
s tan o w isk o . . S E

Fajitelson —  znany oszuit i fałszerz 
dolarów w rękach policji.

ZNÓWi ON TEN SAM.-
P olicja  śledcza otrzym ała Inform acje, i i  

w W ilnie przebywa Abrair Fajtelson , znany  
policji jako oszust t fałszerz dolarów  (kilka­
krotnie karany w ięzien iem ).

W  roku 1923 ujaw niono w  Wtiinle przez  
m iejscow y wydział śledczy w ielk ą  aferę do­
larow ą, bohateram i której byli: w spom niany  
F ajtelson oraz „król" oszustów  w ileńskich  
H eśka .W ersorki znany pod przezw iskiem  
„Di Kiłe". W ensockiem i. udało się  w ostatn iej 
chw ili ukryć przed aresztow aniem , a  nastę­
pnie zbiec do Argentyny. F ajtelsona nato­
m iast aresztow ano i osadzono w w ięzien iu . 
P o odbyciu kary w ysied lono go d o  Z, S. R. R.

P o  długim  czasie F ajtelson  zi.ow uż  
przyłapano w  W iln ie  n a  jakiem ś oszustw ie  
i po odbyciu  przez m ego kary, rpowrotem  
w ysied lone  do Rosji Sow ieckiej. Fajtelsun  
jednak kilkakrotnie w racał do P olsk i, gra­
sow ał w  całym  szeregu m iast i każdy raz 
po odbyciu  kary w ysied lano go  do Sow ie­
tów.

P o otrzym aniu Inform acyj, iż  F ajtelson  
pojawdł s ię  znowu, przeczuw ając, i i  p lanuję  
on dok onan ie  w  Wtilnie jak iegoś n ow ezo  
oszustw a, w szczę ło  za  clrn en e-g iczn e po- 
szu S w a u ia .

W  DOMU ROZPUSTY.
Wj trakcie poszukiw ań za F ajteisonem  

policja  śledcza przeprow adziła w czorajszej 
n ocy  nagłą obław ę w  lokalu domu schadzek  
przy ul. Sofjanej Nr 2, należącym  d o  M. 
Gol „a m ani znanego p olicji pod przezw iskiem  
„Łaboszki". W  chw ili w kroczeniu agentów  
policji do m ieszkania „Łabuszki", przy sto le  
zasiadało  jak ieś tow arzystw o zajęte hazar­
dową grą w karty. Z najdował s ię  rów nież  
tam  poszukiw any Fajtelson . Na w idok w y­
w iadow ców , szyb k o  porw ał się  on z m iejsca  
1 wysko< zyw szy przez okn o na klatkę sch o ­
dow ą usiłow ał ukryć się  na strychu, lecz  
tutaj przyłapany zosta ł przei. ścigających  
go  agentów  p olicji śledczej. •

W YNIK REW IZJI
Wr pokoju, w którym  m ieszkał Fajtelson  

dukonano rew izji podrYus której znaloeiono  
cały  szereg przedm iotów  o  zagadkow em  prze 
znaczeniu. B yły tam jak ieś probów ki, retor­
ty , buteleczki z  proszkam i i płynam i, czarny  
papier, elektyrezna m aszynka dziw nej kon­
strukcji, c ieńkie jedw abne nici i ca ły  szereg  
Innych przedm iotów.

O dnalezione rzeczy wraz z ich  w łaśc ic ie ­
lem  dostarczono ńo W ydziału  Śledczego,
JAK FA.ITEI.SON FAŁSZOW AŁ DOLARY 

I NABIERAŁ NAIW NYCH.
A resztowany fa łszerz dolarów  przyznał się

że przybył d o  W ilnu w  cci u oszukiw ani! nai 
w n ych  on iecan sam l „kopjow anla" dolarów  
M anipulacje sw e  dokonyw ał w  sposób  dotyek  
czas jeszcze niepraktykow any i pom ysłow y, 
Św iaoczy o  tem  zozi.unjie sam ego  F ajtelson i

P o  przybyciu do W ilna i odnalezien ia  
m niej w ięcej bezpiecznej kryjów ki Fajtel 
son  zabrał s ię  do „roboty". W pierw szym  n e  
dzic „praca" jego  poiegah iul „odnalezieniu"  
ludzc- posiadających dolary I łaknących lek  
kich rurobków.

Z nalazł takich w  Wliin* ■ dość sporo l  każ 
degc  z  nieh  potrafił nabrać na 10 , 20, a na 
wet na 100 dolarów przyczem  czyn i to  tak 
sprytn ie że poszkodow ani n ietylko, że  n ie  m rl 
dow ali o  ten* p o licji, lecz n ie  m ogli naw et 
m ieć do n iego  pretensji. Czyni! to  w  sposób  
następujący:

P o  zaware.iu znajom ości proponow ał a n i  
torow i szybkiego w zbogacenia s ię  przystąpie­
n ie  k  nim  na spółkę do Kopjowe dp do'arów  
D ia  przekonania brał banknot dolarow y, Łiu 
cza i go  w  przygotow anym  płyn ie, poczem  
w kładał d o  elektrycznej m isr v n k i trzym ał 
przez k ilka sekund (patrząc na zegarek) m  
k|ą4a* na banknot biały kaw ałek papieru i 
po całym  szeregu koinbinacyj —  otrzym yw ał 
dwa dolary. K opja była w cale udaną, wy 
glądała u dołu ty lko  n ieeo  blado. „Fabrykant* 
ośw iadczał .w ów czas k lljen iow l że  10 d o la ­
row y, a szczególn ie  60 dolarowy b u ik n o t di 
j e  o  w iele  lepsze kopje, nlezem  ule różniąc#  
się  od © rygin ałi.

P rzekonany naocznie  o  um iejętnościaołi 
„m istrza" k lijen t daw ał mu wrfększy na-nknot 
P o ukończeniu przygom waL oszust k ładł baw 
knot w raz s kaw ałkiem  pepieru d o  w n ę­
trza elektrycznej m aszynki, sprytn ie cam tr 
nląjąc banknot kaw ałkiem  czarnego papieru  
w ręczał w łaścicielow i banknotu rączki m a­
szynk i i puszczał prąd. Przytem  uprzedzał 
„klijenta", by trz/m a? rączki m aszynki nie  
m niej niż określoną iłośr  sekund gdyż Kopja 
nędzne -nieudana i n ic  w ięcej, gdyż bannnot 
spali się . Jakoś zaw sz* w ypadało, że  k lijen t 
przekr»czeł term in t m .as podw ójnego nank 
notu oszust w ybierał > m aszynki dw a czarne  
kaw ałki papieru.

—  Spaliłeś pan bankno. w łasnem  rękom a, 
mówdł uboiew aiaro. P ańska to  w ina Trza 
zaczynać z , początku.

W  ton sposób  zdołał om oszukać cały  szr  
reg w iln ian  i oszukałby Jeszcze niejednego, 
gdyby policja n ie pokrzyżow ała m u dalszych  
planów .

P o odbyciu  sa r r  —  FtjteLsona anow uż w j  
sied lą  % granie państw a. (c)

Członkowie „Związku Wyzwolenia 
Wilna" orzetf sąćFm.

W czoraj" n a  W okandzie są d u  p o lsk iego  po 
i.i7  (pierws7V fis iiro w afy  sp raw y , m a ją ce  łą ­
czność  x  o rg a n iz a c ją  z n a jd u ją c ą  się  n a  tery - 
torjuąrt R epub lik i L itew sk ie j, ipod1 n a r .  — 
„Z w iązek  W y zw o len ia  W iln a " .

„Z w iązek  W yzw oteu/la  W ;iln a ‘* p o w s ta ł 
w K ow nie w  ro k u  1925 ; m a  n a  celu  o d e rw a ­
n ie  części te ry to i ju m  państw ow ego  R zecry- 
ipospo,litej P o lsk ie j i p rz y łą cz e n ie  do R ep u ­
b lik i L itew sk ie j. C złonkam i zw iązku m ogą 
b y ć  L itw in i i L itw ink i, m a jący  n ie  m n ie j n 'ż  
18 lat.

Z w ązek w sw ej d z ia ła ln o śc i n.ie p rzeb iera  
w  śro d k a ch . Z w iązek  p o sia d a  w  K ow nie włns 
n y  o rg a n  p raso w y  p . ł. „M usu V iln h is"  (Na­
sze  W ilno,), .n astro jo n y  oczyw iście na  n u tę  
an ty p o lsk ą . D z ien n ik  ten  p o siad a  s ta łą  r u ­
b ry k ę  p. ti „Z o k u p o w a n e j L itw y ", w  k tó re j 
zam ieszczane  są  k o re sp o n d en c je  z P o l s k , 
p rzy n o szcą  ten d e n cy jn e  in fo rm a c je  o  rz e k o ­
m ym  ucisk u  częśc i lu d n o śc i p o g ran iczn y ch  
gm in po w . -w ileńsko-trocikiego p rzez  w ')adz“ 
po lsk ie.

W  ro k u  1930 p rzy w ó d cy  zw iązku  stw e 
rzy.li ta k  zw any  „Ż elazny  F u n d u sz 11 pod sta  
wow-ęj idei zw iązku , k tó ry  m oże być uży ty  
ty lk o  w adpow ied.n ie i chw ili. Jed rrrm  ze  sp o ­
sobów  zb ie ran ia  d a tek  na F u n d u sz  je s t sp -ze  
d a ż  tak  zw anych  p asz p o rtó w  w ileń sk ich . P a ­
szp o rty  te  są  sp rz ed a w a n e  n a  te ry to rju m  
L itw y w szędzie, a do n a b " d a  ich  o b o w iązan y  
jes t k ażd y  obyw atel L itw y. P a sz p o rty  te są 
p rzem y can e  n ie k ie d y  i do P o lsk i.

C złonkow ie Z w iązku  na te re n ie  P o lsk i sa 
p o łączen i w  p ią tk i,  a  k ażd e  10 p ią te k  tw o ­
rz y  w yższą jed n o s tk ę .

„ W P p c t A f  n n w ^ ^ « r h n y ”  

w B. B. W R
D zias ia j o  godz. 6 w ie rz , o d b ęd zie  s i -* w 

lokaju  RRWjR. (Św. A nny 2— 4) X „W-ieczói 
p o w szech n y " , n a  k tó ry m  p. A ntoszczuk  w y ­
głosi odczyt. P o  odczycie  —  ż "ma gazetka: 
w  p rz e rw a c h  —  o rk ie s tra . —  W stęp  bezp łat- 
ny .

*  *  *

W  dniu 27 o  godz, 18 w  lokalu  R ady  G ro ­
dzkiej BBWiR. .przy u licy  Św. A nny 2— 4 o-J- 
będ7Że się  zebranie c z ło n k ó w i Sym patyków  
BBMUł., na którem  p poseł dr. Stefan Bi o 
k o w sk i w yg łosi Teferat n. t. ustaw y o  fundu  
szu pracy. W stęp  w olny.

Z w iązek  p rz esy ła  sw o ja  w y d aw n ic tw a  £ 
p a sz p o rty  n a  te ren  P o lsk i p rzy  pom ocy  p rze- 
m y t" :ikńw  lu b  m ieszk ań có w  p o b lisk ich  wsi, 
n a jc zę śc ie j n ie  zd a jący ch  so b ie  sp ra w y  * ka- 
ryg o d n o śc i p o stęp k u .

W  czerw cu 1932 ro k u  za trzy m an o  w  gn-C 
n i“ o lk ie n ick ie j n ie jak ieg o  Ja n a  B iekszę, n i ;-  
in te lig en tn eg o  c h ło p a  ze wsi P o m erecze  i  te j 
że gm iny. W  m ieszk an iu  jego  znalez iono  k il­
k a  p a szp o rtó w  W ileń sk ich . B ieksza  do  v in v  
n ie  p rz y z n a ł się  i tw ie rd z ił w  śledztw ie  a na  
ro zp raw ie , że do  „Z w iązk u  W . W ."  n ie  n a ­
leżał i że p a sz p o rty  zosta ły  m u pod rzu co n e  
P rzew ó d  ustaJ,iii je d n a k  jego  wiinę i sąd  s k a ­
za ł go za p rzy n a leż n o ść  do „Z w iązk u  W yzw o 
len ia  W iln a "  n a  1 ro k  w ięz ien ia , po  z a s to ­
so w an iu  amn-estji n a  6 m.

C m kaw a by ła  m ow a o b ro ń c za  m cc. Z a­
górsk iego . Z b ija jąc  z a rz u ty , w ysuw am ” p rzez  
p ro k u ra to ra  P io tro w sk ieg o , m ec. Z agórsk i 
tw ierd z ił, że z b ie ran ie  fu n d u szu  p rzez  
L itw in ó w  w  sp ra w ie  W iln a  n ie  jes t jeszcze 
fa k te m  k a ry g o d n y m  i z a g ra ża jąc y m  dntese 
som  Poilski. F undusz ten  m oże być przecież  
użyty także i  na połączen ie  L itw y z Polską  
co n ie  m oże być pr/ypuezszen iem  fantastya . 
nem , bo podobne przykłady m am y w  h istorji 
obu narodów .

P ro k u ra to r  P io tro w sk i d o m ag a ł s ię  w y ro ­
ku  sk a z u ją ce g o  .dla p rz ek o n a n ia  tych  czynn  
k ów , k tó rzy  „Związkiem " kierują, że dzla- 
łalnuść ich  na teren ie  I-olskł nie u jd zie  bez­
karnie.

W d ru g ie j sp ra w ie  n a  ław ie  o sk a rżo n y ch  
zas iad ła  b k o re sp o n d e n tk a  „M usu V iln ius"  
w gm inie olkiem,ick5ej, E m ilja  A luchów na. 
la t 19. B yła ona  tak ż e  w y b itn ą  d z ia łac zk ą  h 
tew skiego to w arzy stw a  k u ltu ra ln o -o św ia to w e  
go im . św. K azim ierza . P odczas re w iz ji zna 
lez iono  u n ie j  k o m p ro m itu ją c e  d o k u m en ty .

O sad zo n a  w  w ięz ien iu  A luchów na stał*  
s ię  b ezw y zn an io w ą  i zaczęła  w y ra źn ie  sym  
p a ty zo w ać  z p a r t ją  k o m u n is ty czn ą .

Sąd u z n a ł w inę  A. za u d o w o d n io n ą  i s k a ­
zał ją  -na 1 ro k  w ięzien ia , po  zas to so w ań '*  
a m n e s tji  n a  6 m.

Wj trze c ie j sp raw ie  b y ł o sk a rżo n y  o b y ­
w atel litew sk i, J a n  A ldonis, k tó ry  n ie leg a ln i*  
p rzek ro czy ! g ran icę . O sk arżo n o  go o p rz y  
n a leżen ie  do  „Z .W lW ." lecz p rzew ó d  n ieu s ta -  
Ii.ł jego. w iny Sąd sk a z a ł go ty lk o  za n ie leg a j 
n e  p rz ek ro c ze n ie  g ra n ic y  n a  5 m iesięcy  w :ę-  
i ;emi» W łod.
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N ie d z ie l a
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|  Dziś: A ir  k* andra. 

futro: N estora B M.

L uty

ZEBRA N IA  I  ODCZYTY.

W schód słońca — *. 6 m. 29 

Z achód .  — g. 5 m 07

Spostrzeżenia Zakładu Matoorofóaji J .S .8 
Wilnie z dnia 25 ll — 1933 toku.

CiśttJeme średnie vr m ilim etrach: 76^ 
f'e joprtralLrm średni* — 8° C

Q»jwj.'»t* — 3° C.
» u*jniż<x* — 9 C

O plid : —
W u i i: w ie łio d n i.
! ł-adciiej.: łe ic .i  ,, zrost.

Uwagi: p o g o d n ie .

—  P rzew idyw any przebieg pogody w  dniu 
dzisiejszym  według PIM-a. R ano ch m u rn o , 
m ie jsc am i d ro b n y  o pad  śn ieżny . W  ciągu 
mocy d o ść  siln y , w d z ień  lek k i miróz. U n e a r  
k o w an e  w ia try  w schodnie ,

OSOBISTA
— W yjazd na urlop kur. Szelągow skiego

Pan  K u ra to r O kręgu Szkolnego Szelągow ski 
w y jecha ł n a  trzy ty g o d n io w y  u rlo p  w ypoczyn 
kow y  do Z akopanego . Na czas n ieobecności 
zastępu je  p. K ura to ra  p. naczeln ik  D ry jań sk

—  Klnb W łóczęgów  W ileńskich . W  poni:/ 
d z ia łek  d n ia  27 h m  w  Ioikaiu p rz y  u lic?  
P rz e ja zd  12 odbędzie  się 113 z eb ran ie  K lubu 
W łóczęgów  W ileń sk ich . P o czą tek  o  godz. 
19 m. 30. Na iporządku  dz ien n y m  1) Spraw y  
a d m in is tra c y jn e  K lubu i 2) Nr. 6 „W ftóczęgi" 
W stęp  ty lk o  d la  członków .

—• Odlczyt p. t. „ S tru k tu ra  p ra w n a  p rz e d ­
sięb io rs tw a  p ań stw ow ego  Po-lska P o cz ta , Te 
leg,raf i T elo fon" w ygłoszony  zo stan ie  d u l i  
B8 lutego, b r. o godz. 20 w Sali Ś n iadeck ich  
USB. iprzez p. m r. L eona  K urow skiego , asy 
sten  ta T l  S. B.

—  Zebranie T-wa N eofilo log icznego  o d b ę ­
dzie  się w G im n az ju m  im. li. O rzeszkow ej 
we w to rek  28 hm . o godz. 6 w iecz Na p o ­
rząd k u  d z ien n y m : S p ra w a  z ja zd u  neofilo lo - 
gów  w K rakow ie, o raz  r e fe ra t  d -ra  Ja n a  P ią t 
ka  z W arszaw y  na tem a t este ty czn y ch  w a lo ­
ró w  języków  obcych .

-— Kada R odzicielska Szk. Pow sz. Świt 
pow iadam ia, iż w  n iedz ielę  dn ia  26 lutegs* 
1933 ro k u  o godz. 17 odbędzie  się  w lo k a lu  
szkoły o d czy t p. A. Jasiń sk ieg o , p rezesa  T-w a 
N ow oczesnego W y ch o w an ia  n a  tem a t: „Dom  
i szk o ła“ . W tstęp w olny .

czaro Iz,i ijsiui las , n ęd ą  k ra sn  o ludk i :i c za ro w ­
nice , będzie  tak  d o b rze  dz ieciom  zn an y  „Ja ś  
,il M ałgosia", b ę d ą  tańczyć  K w iaty . M otyle i 
K ra sn o lu d k i, b ęd ą  n a  m io tłach  z jażd żać  cza 
r )wn,iee z  Ł ysej G óry —  będzie  tam  dużo, 
dużo cudow ności, k tó re  trze b a  k o n ieczn ie  zo 
baezy c, aby  m ieć p o tem  o  czem  o p o w iad ać  
ró w ieśn ik o m , m arzy ć  a śnić.

—• s ła ły  Teatr O bjazdowy Teatrów Miej- 
skicn ZASP. w W iln ie —  gra św ie tn ą  k o m e i 
ję  „ k u z y n k a  z M oskw y" ,dm,ia 26 bm . w Kos 
sow se, 27 bm . w P ru ż a n ac h , 28 bm . w  Cze­
rem sze, d n ia  1 m airca w B iesku P od lask im .

—  Teatr m uzyczny „L utn ia“ Dziś w  n ie ­
dzie lę  z ipowadu c h ;orob} J. K u lczyck ie j r e ­
p e r tu a r  u leg ł zm ian ie . Dziś o- godz-. 1 po ce­
n a c h  zn iżo n y ch  „W likto-rja i je j  h u z a r" . W ie ­
czo rem  o 8.15 „K ry sia  L eśn iczan k a" . W 1 obu 
o p e re tk ach  w y s.ąp i zn ak o m ita  a r ty s tk a  E tn a  
G iśtedt.

—  „Peppina“. N ajb liższą  p ro m je rą  tea tru  
.L u tn .a "  będzie  g łośna k o m ed ja  m uzy czn a  

R. S to ltza  „Pepp .ina" k tó ra  o d n iosła  w ielk i 
sukces a rty s ty c zn y  z ag ra n ic ą  i  w W arszaw ie. 
W1 ro li g łów nej u jrzy m y  n iez ró w n a n ą  a r ty s t 
k ę  E ln ę  G isledt.

Nowy rozkład Ittidw na pol­
sk im  linach lołnicsycn-

Z A IU W Y

MIEJSKA.
—  Należnn.ść za elektryczność należy wpła 

eac bezpośrednio d o  kas m iejskich . W  zw iaz 
ku z u jaw n io n e m i o s ta tn io  n ad użyo iam i p rzv  
in k a so w a n iu  p ien ię d zy  za p rą d  e le k try c z n y  
m ag istra t ch cąc  n a  przyszłoś ću m k n ąć  podob  
ne j ew en tu a ln o śc i zw ró cił się do  ab o n en tó w  
■z pro-śbą w ipfacania na leżn o śc i za  e.lektrycz 
n a ść  b e zp o ś re d n io  do kas m ie jsk ich .

O dpow iedn ie  a d n o ta c je  zosta ły  ju ż  poozy 
n io n e  na p rz y sy łan y ch  a b o n e n te m  n a k a ­
zach  p ła tn iczy ch .

—  M agistrat przekroczył Kredyty prelim i­
now ane na w alkę a  bezrobociem . W y d z ia ł o- 
ipieki sp o łecznej m a g is tra tu  w y d a tk o w ał w 
b ieżącym  roku- b u d żetow ym  n a  cele w alk i z 
bezro b o c iem  zgórą  3o0000 z ło tych , p r z e k ra ­
c z a ją c  b a rd zo  zn aczn ie  k w otę  p re lim in o w an ą  
"na ten  cel. W'1 zw iązk u  z p o w sta ły m  d eficy ­
tem  w  n a jb liż szy c h  d n iach  m a się o d b y ć  n a ­
ra d a  iktóra zajm ie  się w y n a lez ien iem  Sbo-J- 
ków  za rad czy ch

— Rew ja  w Ognisku K. P. W . W  n ied z ie ­
lę d n ia  26 .lutego rb . O gnisko K. P . W . W.'! 
no we w łasnym  łoiknlu p rzy  u licy  K olejow ej 
Nr. 19 o godz. 20 u rz ąd z a  re w ję  k a rn aw a to  
w ą, o b fitu ją c ą  w  szereg  tańców , n a jła d n ie j ­
szy  śp iew  sezo n u  d sz a m p a ń sk i hu m o r.

C eny m ie jsc  są  b a rd z o  n isk ie , a zysk p rze  
znaczo n o  n a  cele k u ltu ra ln o  —  ośw ia tow e Og 
n iska  K. P. W . Wfilno.

Pow yższa „R ew ja  k a rn aw a ło w a "  p ow tó­
rzo n a  zo stan ie  w tym że lo k alu  i o te jże  godz 
w p o n ied z ia łek  27 bm .

Z dn iem  1 m arca  b r. w chodzi w życie no 
wy p ro z k ta d  lo tów  n a  po lsk ich  lin ja c h  lo tn i­
czych  k tó ry  b o w iązy w ać  będ zie  do  30 k w ie t­
n ia  rb .

Zgo>din:ie z now ym  ro zk ład em  z W arszaw y  
d o  W iln a  sam o lo ty  o d la ty w a ć  b ęd ą  w p o ­
n ied z ia łk i, śro d y  ii p ią tk i o godz. 7,20 (dalsze 
Jo ty  do Rygi i T a llin a  począw szy  od 15 kw .e  
tn ia  w p o n ied z ia łk i ś ro d y  i p ią tk i z  W iln a  
o  godz. 10,30).

MA WILEŃSKIM BRUKU

L IT E R  A CK \
—* D oroczne W alne Zebranie Zw. Zaw. 

Literatów P olsk ich  w  W iln ie odbędzie  się  w 
n a jb liż szą  środę, 1 m arc a  o godz. 17.30 w pier­
w szym  term in ie , a o  godz. 1-8,30 w  drug im  
te rm in ie , w  sied zib ie  Z w iązku. P o rz ą d ek  
dz ienny  przew idu je  sp raw o zd an ia  roczne, vy- 
foory z a rz ąd u  i k o m is ji rew izy jn e j, o ra z  wol 
n e  w n iosk i. Środy L ite rac k ie j w tym  ty g o d ­
n iu  n ie  będzie.

—• Kazim iera tlłakow czów na w W iln ie. - -  
D ow iadujem y się, że n a  zaproszen ie  Zw L i­
te ra tó w  p rzybędzie  do- W lilna w  po łow ie  m ar 
ca  p o e tk a , la u re a tk a  w ileń sk a  K. Iłłak o w i- 
czów na, k tó ra  w ypełni w ieczór a u to rsk i czyta 
n iem  w łasn y ch  niedruko-w anych  u tw orów .

RÓŻNE.
—• N ajnow sza rew ja w k in ie  „R ew ja“. —

(Sala, M iejska ul. O s tro b ra m sk a  5) je s t je d ­
nym  z na jc iek aw szy ch  p ro g ram ó w , jak ie  d o ­
tąd  by ły  w- tern k in ie .

Św ietne dw a  ż a rtv  sceniczne „R o­
m eo i Ju lc ia "  i „To ja  —  p ie s "  w y w o łu ją  

in ie u s ta n ae  sa lw y śm iech u . P ięk n e  p ro d u k c je  
tan eczn e  ipp. Ry.mkewiczów.ny i R adw ana, na 
czele u ro czy ch  „R ad w an  —  G irls" ,i k a p ita l­
ne p iosenk i w w y k o n an iu  .Jak sztasa  —  zbiera  
ją  całe b u rze  o k lasków  zach w y co n ej p u b l ;z 
no ś ci.

T ch n ien ie  sz tu k i p o w ażn je jsze j d a ją  c y ­
g ań sk ie  ro m asn se  a rty s ty c zn e  o d d an e  p rzez 
-znakom itą śp iew aczk ę  p . H elenę Dali -i rnelo- 
d e k la m ac ja  „P o d  .la ta rn ią  w  w y k o n a n iu  ar 
ty stk i te a tru  P o h u la n k a  p. Iren y  Lados-iów 
ny .

C ałość  w ykańcza  a rty s ty c zn y  ak o m p an ja - 
m en t p. Z ofji T ro ck ie j.

POTŁUKŁ SIĘ NA NARTACH.
W czoraj na wzgórzach A ntokolskich, zjeż  

dżając na nartach ze strom ego wzgórza upadł 
i odn iósł dotk liw e potłuczenia twarzy 20-let- 
ni uczeń Szłom a M inkier zani przy zaułku  
W ęgierskim  nr. 21.

Zaw ezw ane pogotow ie ratunkow e przewin  
zło M. d o  m ieszkania. (c).

ŁUP ZŁODZIEI W  URZĘDZIE  
ŚLEDCZYM.

W ciągu o sta tn ich  dw óch dn i po lic ja  a re ­
sz tow ała  k ilk u  złodziei, przy  k tó ry ch  zna­
leziono szereg  sk rad zio n y ch  rzeczy.

Część -z nich  zw rócono  poszkodow anym , 
szereg innyeh  pozostało  w w ydziale śledoz..

Do od eb ran ia  w po lic ji są  n astęp u jące  
p rzedm io ty : Dwa p rvm usy , a p a ra t fo to g ra fi­
czny, trzy  izegarki w tern jeden sre b rn y  f ir ­
m y Zenit, L ongines i Paw eł B ure,|-srehrjie k ie ­
liszki, sreb rn a  p a p ie ro śn ica  z oderw anem i 
m o n o g ram am i i w y ry tą  n a  w ew nętrznej- s tro ­
nic d ed y k ac ją : „Spraw ie B ożej służąc, T rzeba 
p rzy siąc  p raw dzie , 4 sił zdobyć z m iłości m o ­
je j d la ciebie. M

Rzeczy te o d ebrać  m ożna  w w ydziale ślerl- 
c z jm  przy  ul. S-to Jań sk ie j. (ej

T E A T R  l M U Z Y K A

ZF ZW TĄZKÓW  I  STOW.
— P rzjch eiłu ia  Szkół Pow szechnych i

Średnich m ieszcząca  s ię  p rz y  u licy  W ie lk ie j 
3 p rzen o si się  do  lo k a lu  M ag istra tu  m . W d  
ma w’ z au łk u  F ra n c is z k a ń sk im  N r. 7.

—i Z T-wa E ugenieznego (W alki ze zwy  
rodnienlem  ra sy ) . M arzec to m iesiąc  p r o p a ­
g and o w y  w a lk i * c h o ro b am i w eneryczne  m l  

2 m arca  w  lo k a lu  p o ra d n i eugenicz-nej (uf 
Żeligow skiego 4) d r . C Ryli —  N ard zew sk . 
w ygłosi odczy t na  tem a t: „Ż ro d ła  zak ażen ia  
c h o ro b am i w en ery czn em i" .

P o c z ą tek  o godz. 5 30. W stęp  w olny

— i Teatr W ielk i na Pohulance. D ziś w  
n iedz ielę  d n ia  26 "lutego o godz. 8 w. preni- 
je ra  -n ieśm ierte lnego a rcy d z ie ła  F ry d e ry k a  
S ch ille ra  „Dom C arlos w  p rz ep ięk n y m  prze  
k ład z ie  L au re a tk i W iilna Iłtakow iiczów ny i re  
żyserj.i dy r. Szpakiew ięza, Role o d tw o rz ą ; 
F e lic ja  T rap szo  —  królo.wa B rau n ó w n a  —  
k... libo li, Ł o d ziń sk i —  K ró l, S zym ańsk i —  
Poza. P re iss  —  Dom C arlos, a w ro li A,lby

Pomoc dla bezrobotnych 
nie je s t filantrop]ą  
lecz samoobroną!

GIEŁOA W A R S Z A W S K A .

p rzed staw i się  -po ra z  p ie rw szy  ipuhlitAnośoi 
wilońłślcipi ■ Wiłart-w^nw 'łv;>,rzmnir .le ń sk ie j W iładydfaw (R hc/m arsk i. R esztę 
o bsady  s ta n o w ią : M. Szpak-icw iczow a, T rem  
F ińska , P aszk o w sk a , O raz  cały  zespó ł m ę s k i  
Deko-racje M akojm ika. v_

—  D ziś po południu  bajka dla dzieci. Dziś 
■o godz. 4 po pot, w T ea trz e  n a  P o h u lan ce  
w io tka  n iesp o d z ian k a  d la  dzieoi w  p o stac i 
c za ro d z ie jsk ie j b aśn i W an d y  S tan is ław sk -c j 
p. t. „W 1 sz p o n a ch  cza ro w n icy "  B ędzie tam

W ARSZAW A, (P at). L o ndyn  30 40 -  
30.38 —  30,54 —  30,25; N ow y Y ork kabe! 
8,91 —  8,93 —  8,89; P a ry ż  35,12 —  35,21 — 
35,03; Szwa jca rja  173,60 —  174,03 —  173,17, 
B erlin  213.00.

Pożyczki polskie  w N ow ym  Y orku: Dolu- 
ró w k a  58,25; D ilionow ska  68 —  08,12 i pół; 
S tab ilizacy jn a  57,50 —  57 i trzy  czw arte; W a r­
szaw ska 40 i jed n a  czw arta ; Ś ląska 44,50. 

D o lar w o b ro tach  p ry w a tn y ch  8,90 i pół 
R ubel złoty 4,79.

PA N
Tel. £-28

Qzlś o sta tn i b ile ń ! GASNĄCE PŁOMIEN IE  REWJA
t i / K R Ó r C E fiinn ajlep szy  

„pod s ło ń cem - S Y N  I z b o ży szczem  ekranu, 
niezap  Poganinem *

Ramonem Novarro
*chlubą ca łeg o  św iat*  

Moc m elod yjnych  p io sen ek . O sza ła ­
m iający przep ych  W schodu Z adziw , 
egzotyk*. Przewyższa „Poganina**

Sława Polski JI k KIEPURA
w najgłośniejszym 

f .nie św.ata, 
WKrdtce w kinie Helios

D źw ięk. K ino-T eatr

H E L I O S
Wileńska 38, tel. 9-26

Uwaga!
na w szystm e seanse

BA LK O N  19 g r .  
P A R T E fł na 1 seans
sa  gr. na pozost. od90gr.

ZIEMIA NICZYJADZIŚI N aipotężn  iejsza  atrakcja doby  
obecnej! F ascynujący film m iędzyna­
rodow y, m ów iony wT 5 językach p. t.
Scenarjusz nagrodzony przez L igę N arodów . Muz. H ansa E ielere. Em ocjonujące m om enty  
N l  ęPAflit*' P°ż«Knałne w ystęp y  artystów scen warszaw skich: H ón k i R u nO W łeC kle),
1Va dvvllŁti» a . B e łsk ieg o  i St* S u ch clck icgo . — Seansy o godz. 2, 4. 6 , 8 i 10.20 

N iespodziank i ! N ajnow szy repertuar.

D Z i Ś d a w n ooczek iw an y  film ze z ło tej serji „ S o w k in o *

Dźwięk. Kfno-Teatr

Hollywood
MickUW. 22. U l. 15-28

Wioska tia Ałtalu (Jedna)
Reż Trauberg i K ozyncew  (twórcy B ezdom nych”). W roi głów nych: E Kuzminsi, 
M. B abanow a, S, G eraslm ow  i P. S o b o lew sk i. M uzyka kom poz S zo sta k o w icza .

Śp iew y w języku rosyjskim . K ażdy to arcyd zieło  musi zobaczyć
N A D  PROGRAM : Atrakcje d ź w ięk o w e . P oczątek  o 4-ej, w soboty  i niedz. o 2-ej

Dźwiękowe Kino

CA SIN  0
Wielka 47. tel. 1541

ST. A. WOTOWSKL '8

Z ł O T O W Ł O S Y  S F I N K S .
P ow ieść współcAssna.

A gdy Turski uczynił ruch. ab\ 
uprzeczyc, dobił go bezlitosnym fru- 

zesem:
—  Zresztą, hrabianka Kara pan i 

me kocha i miała zamiar go opuścić.' 
Trudno, by zatrzymał ją pan siłą!

O ile przedtem w duszy Turskiego 
wrzał gniew przeciw [przewrotnej 
dziewczynie i swemu zwierzchników:, 
to gniew ten ustąpił pod wpłj wem po­
słyszanych słów. Zaiste, jakież prawa 
miał do tej Kiry? Czy nie pozostawiła 
mu listu w którym oznajmiła, że o:l 
chodzi Wezbrała w nim gorycz.

—  Kiro! —  zawołał, zwracając sią 
do swej ,,żony“, która wciąż stała nie­
ruchomo, ani razu nie podniósłs.c'. 
oczów —  Naco była ta cała kome­
dja?

Silnie d T g n ę ła  i wydawało się, ż * 
chce coś odpowiedzieę., lecz Traub 
znów nie dopuścił ją, do słowa.

—  Panie Turski! —  rzekł, — próż­
ne tu będą niektóre zapytania, może 
■kiedyś dowie się pan wszystkiego-.

Teraz niech panu wystarczy takie w y­
jaśnienie —  uczynił pauzę, poczerń 
mówił —  Hrabianka ’ Kira, z którą 
już daw niej to łem zaręczony, poróż­
niła się ze mną... Mniejsza o co... K 
mając charakter, J>e się tak wyrażę, 
dość fantastyczny, umie na złość, wy - 
szła zamąż za pana, mego urzędnika, 
o czem wedzała, by mi Lem więcej do­
kuczyć. Ale wnet pojęła, jak postą- 
piła nierozsądnie... Mu pan tajemnicę 
jej postępowania -— riudal kłamał. — 
Pogodziliśmy się, a reszty domyśli się 
pan łatwo!... Naprawdę mi przykro, 
źe padł pan ofiarą nasz ech nieporo­
zumień.

Turski nie spuszczał wzroku z vi 
ty. Niby pragnął ią przeniknąć, wy­
czytać, co w głębi je j duszy się działa. 
Później zbliżył się do niej powali i 
głosem pełnym bólu. wyrzekł:

—  Bawiłaś sie mną! Byłem dla cie 
bie pionkiem w jakiejś niezrozumiałej 
grze!- Powiedz, czy tak postępow-ać 
wolno? Wszak, wiedziałaś że cię ko­

cham naprawdę! Czy wolno, dla ja ­
kichś ukrytych celów7 łamać drugit 
mu życie?

Jeśli wymawiał te słowa, to tylko 
dlatego, ze szczerze wyrwały się z 
głębi jego serca i nie mógł ich po- 
w7strzy,mać - lecz nie spodziewał się 
że otrzyma na nie odpowiedź. Sądził,- 
że Kira i nadal będzie milczała.

Ale, nagle stała się rzecz nieocze­
kiwana. Głowa Kiry się podniosła i 
w-ledy dopiero zauważył, że ona nut 
oczy pełne łez. Prócz tego na jej tw a­
rzyczce majów#! się wyraz takiego 
bezmiernego cierpienia, że nie mógł 
on być udany.

Nic czyń mi wy rzutów, —  le ­
dwie wyszeptała, głosem, przerywa­
nym przez łkania —  I tak nic nie 
zrozumiesz... A jam nieszczęśliwsza 
ód ciebie...

Turski, w . swem -podnieceniu nie 
dosłyszał tego cichutkiego szeptu, lecz 
uirzał łzy, świecące w oczach Kiry

—  Kiro’ —  powtórzył płaczesz? 
więc żałujesz swego postępowania? 
Kiro! Tak piękna istota, .jak tv, ni* 
może być zepsuta do -gruntu; M/nv, 
co to wszystko znaczy?

Złotowłosa głów7ka podniosła się

u™ I* REWJAK i n o
Sala M iejska

ul. O strobram ska 5

NA EK RAN IE: Przepi lenjr film  krajoznaw czy U K R A J U  S R E B R N E G O  L W A  oraz rew elaoja sezo a u
O  O  C5 H  Najstraszn, c iern iem  m łodej m .Jjone.ki zadręcz, przez zazdros-

  nego  m ęża. W roli g łów nej „m iss U niversum ‘' Joan Łlżnr.ett
N A  SCENN1F: W S P n N IA Ł A  R E W JA  z udz. | .  Jasirtsfciej-Oetrkowsklej, H eleny D ali, H R y m l ew iczów n y . 
S. Jan ow sk ie go , R. R adw ana, A . Jaksztasa oraz zesp o łu  , Radwan G irls1*. P oczątek  seansów  o godz. 2-ej pp.

^.D źwięk. K<no-Te?tt

Światowid
M ickiew icza 9

O zlśl Po tężny ICO proc. polsk i film  
śp iew n o-d źw ięk ow y N ajw iększy prze 
bój produkcji P olskiej w ed ług  słynpej

p o w ieśc i Elizy O rzeszk ow ej C H A M
P olska  

W rola
m owal P olsk i śp iew ! Polska muzyka?

r b  g ł ó w n .  K R Y ST Y N A  A N K W IC Z  

M IE C ZY SŁ A W  CYBU LSK I.

D źw ięk , teatr św ietlny

A 0 R | A
W ielka 36

D Z l ś i  Najpiękniejszy program! John Sarrym ore, C am llaH orn, Vlctor YarconJ, D ouglas Fairbanks
i Lupę V elez w  najnow szych dvvóch „s A rcyw span. dramat w 10 akt. W roi A
przr boi dźw ięk. 1933 r. r e i. L u b icz a  ŁJS J g jw l głów n.: John Barrymore i C. Horn, 2)
(M iasto cu d ów ) Poryw , argent. legend a w 10 akt. o nąjwięlcsz zbójniku. W roi. gł.: D. Fairbanks i L. V elez. 

W K R Ó T C E  na naszym  ekranie u M A R A D U ' 1 i J %

M. GORDON«t  niemiecka 26.
iaNIA SPRZE )AŻ RESZTEK

je d w a b iu , w e łn y , m a fe rja ły  d a m sk ie  i m ęskie

na ubrała i palta.
Takich tanich cen Jeszcze nie bytoi Takich tanich cen jeszcze nie było!

llD liO  l'»9V l i i i  1 %. PffiOIF S i l .
Obwieszczenie.

W ilno, ulice Wileńska 28, telefon 846.
L ekarze  sp ec ja liśc i przyjmują od 10— 2

Gabinet RentgenowsKi I eiektrolecznlczy
(kw arc, Solux, D jaterm ija) czynny 11 —  6 pp. 

O płata  za leczen ie  i utrzymanie i
¥ izak i« zabiegi lekarskie i rentgenowskie została oDniżona.
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T ego  Jeszcze  
nie b yło!

D ajem y diirmo itr.
B ow ning (D z. U.
P. 2 34!) i 50 naboi 

i gw arantujem y  
so lid n o śc ią  naszej 
firmy za dobry to ­
war. S trzela ją cy  z 

naboi (bez zew o len ia ) otrzym a każdy b a zp ła tn ie , kto 
zam ów i u nas lis to w n ie  zegarek  ze z łota  francuskiego  
niczem  n ie  różn. od prawdz. z ło ta  14 kar., w yregu lo­
w any do m inuty, z 5-letn?ą gw arancją aa z ło t. 6.2,5 
(zam. 30), fantazyjny lep*z. gat. 7 .45 , 2 szU 14.— . Z e  
św iecą cy m  cyferb l. i w skazów kam i z ł 8.45, 2 azt 16. 
Kryty „Ankier** z 3-m a kopertam  11.95, 15, 20, 25. 
Na rękę m ęskie lub dam skie 9.95, 12, 15, 20, 25. Bu­
dziki 10, 12, 15. D ew izk i 1, 2, 3, 5. —  Bez ryzyka. 
W razie n iep o d o b  ania zwracam y p ien ią d ze . Adres.:
Sz. S k rzy d ło w er , W arszaw a I, skr. 386, oddz. 21

Kto szuka prfbry i chce pracować, 
ten zarob i ptanlaftze.

B ezrobotn i p racow nicy  fizyczni i um ysłow i, em eryci, i-n 
w alidz i, biura-tisHd, droihni kupcy , zaątępcy , h a n d la rze  
p o d ró żu jący  m ogą zarob ić  w każd em  mieScie, m iaste ­
czku i n a  wsi, n a  ca ło d zien n e  u trzy m an ie  i jeszcze m ogą 
zaoszczćdzić p a rą  z ło tych dziennie, p rzy  sp rzedaży  a r ty ­
k u łu , k tó ry  w  k ażd y m  doimu znaleźć się p o w in ien  u 
sw oich  k rew n y ch  i zn a jo m y ch . Szukam y 2000 (2 tys.) 
p ilnych  i p racow itych , chcących  zarob ić  p ieniędzy -pra­
cow ników . Zgłoszenia z podan iem  zaw odu na leży  sk ie ro ­

wać poid' „D III"  do  biura: og łoszeń  
„PA R " KRAKÓW , RYNEK GŁÓWNY, 

jioczein w yślem y p ro soek t.

Obwieszczenie.

W' m yśl § 83 R o zp o rząd zen ia  R ady  M inistrów  z 
d n ia  25. VI. 1932 r. o po stęp o w an iu  egzekucyjnem  
W ładz  S k arb o w y ch  (Dz. U R P  -fiT. 62 pnz. 580 ro-zdz. II 
§ 843 U rząd  S k a rb o w y  w  Wfi-lnie p o d a je  do  ogó lnej 
wiadomo&ęi iż w d n iu  27. II. b. o godzin ie 10 ran o  
w 1-okani sali licy tacy jn e j p rzy  ulicy W m gry  Nr. 6, od­
będzie się sp rzedaż  z licy tac ji n iże j w ym ien ionych  r u ­
chom ości:

W  1 term in ie  (od ceny szacu n k o w ej): p rym usy , ron  
dle m iedziane, p ap ie r listow y, koperty , książki buchal- 
te ry jn e ;

W  2 term in ie  (od ceny zao fiaro w an e  i) : kredens, 
b .u rk o , o tom ana , lu stra , trem o, zegar szafkow y, w ino 
„S zam pan*  i „Portw ej-p * 6 l-o.l-i-ki re s ta u ra c y jn e ;  g a rn i­
tu r  żak ie tow y .

K ie ro w n ik  3 U rzędu  Skarbo-wego 
w  W iln ie  

WŁ Bronakow ski.

7 a O Q G rj3 3 Q lL s)

i
igruDrafci -kero i brodov.E 
usuwa bez bólu  i I 
po."ofnie znany od Vi n :t:u

KLAWBOB,
i CHtM.-PAnMAr.6UTVC.THA
L A R K O m L S K ) ' WAĈ Ẑ -.YA

g f f j g y i u a E m
D O K T Ó R

pieOTiEmiowii
Ordynator Szpita l*  S*wicx. 
shoroby skórne, w enery­

czne i m o czo p lc io w e  
przeprow adziła  się  

W ile ń s k a  34, II piętre 
Przyjmuje od 5— 7 w ie e z -

C horoby skórne , 
w eneryczne 

1 Kjrejoołcinwn, 
ulica ^ScklEWlCZa 4, 

te!cfi-u 10-90, 
od gody. 9— Ż2 1 ■!—8.

£ i r ; i a ł v w s k a

UDZIE LiM?

5 U rząd Skarbow y  w W iln ie  n a  zasadzie  rozporz. 
R ady Mintslr-ów -z d n ia  25. VI. 1932 r. (Dz. U R P Nr. 62, 
pOz. 580 rozdz. II § 84) o postęp o w an iu  egzekucyjnem  
w ładz S karbow ych  p o d a je  do w iadom ości ogólnej że 
w d n iu  3 m arca  1983 r. o godzin ie 12-tej w m a ją tk u  
B iała W aka, gm iny  ru d o m iń sk ie j odbędzie sj,ę sp rzedaż  
z. licy tacji na leżących  do W łodzim ierza  Łęskiego, w la- 
śeciela m a ją tk u  B iała W ak a , lum eblow ania, p ian in a , 
s: jdła** b ryczk i, sań , pow ozów , kon i s ta jen n y ch . Szacu 
Inek łączny  zł. 5.630.

W iymieni-one p rz ed m io ty  m o żn a  o g ląd a t, w d-nru 3 
m arc a  irb. w  m ająnku  B iałe j W ace  od g odziny  10 do 
godziny 12 w obecności p rzedstaw icie la  U rzędu S k a r­
bowego.

K iećow n.k  5 U rzędu  S karbow ego 
C. Zam urzyckl 

In sp e k to r  S karb o w y .

  , ------. t
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M 1 " Ś— t  r i r r r
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M H IW  W M M u r

in te lig . od lar 25-iu, kto  
rzy nie u leg li w p ływ om  
kryzysow ym  Z a r o b e k  
pew n y. In tensyw ni mają 
zap ew n ion y  d ługotrw ały  
byt. Z g ło s ić  s ię  ty lko  
o ,o b i ,c ie  wraz z dok u­
m entam i w dniu 27 b .m .  
od 11 — 13 i od 16 — 17.

J a g ielloń sk a  3, m. 5.

M M M M II
ratalnej sp rzedaży  p o rce­
lany, p laterów  i alum injo- 
w y ch  naczyń p ierw szo ­
rzędnych fabryk, p o szu ­
kuje so lid n y ch  wykwali* 
fikow anych  agentów  i a- 
g en tek , pod różujących . 
D ogod n e warunki prowizji 
P ow ażne oferty kierow ać: 
B iałystok , Skrytka 108.

P o s z u k u j ą
mieszkania sło n eczn eg o  
z w ygodam i 5 — 6 p o k o ­
jow ego . O k olica  Pohu- 
lanki Z akretow ej Z g ło ­
szeń;* p iśm ienne do R e­
dakcji pod  „p ierw szeń­

stw o z ogródkiem *’.

DO W YNAJĘCIA

5-pot mimhnie
za w sze lk iem i nowoczea* 
nem i w ygodam i. O glądać  
co d z ien n ie . Inform acje na

m iejscu  — 
u h M. Pohulnnka 10-—2

0 4  roku 1143

WMenkln
u i .  T A T A R S K A

Heble
Jaditlr.*, sy^ tftłne 1 ga-  

bisatowe, kjąiahaj,
Btc-ły, m u ły , łó i.ka t i  d. 
WjtnwlBł.ia, Mo.ne 
N I E D R O G O ,  

oa d o p a l i  ftiriiikais
I N A  & AT Y.

KADESZŁY SiJWOŚCI.
8324

D O  W YNAJĘCIA

rr e T z L a iiie

Dr. Zćldowrcz
Choroby skórne, w ener..

narządów m oczow ych , 
od g. 9— 1 i 5— 8 wiecz,

Dr.Zeidowiczowa
Chor. k o b iece, w en erycz­
ne, narządów m oczow ych  
od g. 12— 2 i 4— 6 w iecz ,
Mickiewicza 24, tel. 277

Di. B llllilliW iCZ
Choroby weneryczne, 

ikórne i n.oczoplciołYd?,
łS. Wielka Nr. 21,

te i. 9-21, od 9 — i i 3— 8 
W , Z. P. 29.

Choroby skórne, 
w eneryczne, 

i m oczop łciow e
Wileńska 7, teł. 10-67

od godz. 9— 1 i 4— 8

Poszukuję pracy 
m<asiyit!stki

Maszynistka

mii m
fraintuskiega

korep etycje  i konw ersacja
S nd2. 13— 15 

ul. M ostow a 9 — 31

znowu i wydawało się, że z ust wy­
biegną teraz głośniejsze słowa.

Alt* nagle jej wzroli spotkał się 
ze wzrokiem barona i Turski posły­
szał krótką odpowiedź; —  Nic...

—  Nic nie znaczy? wykrzyknął, 
wiedziony jakąś dziwną intuicją.

—  A mnie się zdaje, że, ten pan, 
nie tytułując już Trauba baronom, 
posiadł jakąś dziwną władzę nad 
tobą! Czemu z takim lękiem nań się 
patrzysz? INJjoże w podstępny -sposób 
trzyma cię w swej mocy? Może?...

Nie dokończył Turski następnego 
zdania, bo w gabinecie rozległo się 
uderzenie dłora Trauba o i nurko.

— Diość, pani“! —  zabrzmiał^Su­
chy, ostry-głos. —  Nikogo nic Czy­
nu m w podstępny sposób, ani nikomu 
nie zadaję gwałtu! Hrabianka Kira 
postępuje dobrowolnie! A ponieważ 
aż. nadto długo przeciąga się ta sinic 
szna scena, która ją zdenerwowała i 
doprowadziła do łez aby ją zakoń­
czyć, jeszcze raz ją proszę, by chciała 
panu dać stanowczą odpowiedź!

Rzekłbyś, hypnotyzował. wzro 
4 iem ofiarę, niczem magnetyzer nu* 
durni A pod wpływem tego wzroku 
i twarz Kiry kamieniała^ nabierając 

wyrazu.

— Mów? Naglił Turski, coraz 
v ięccj zbliżając s-ię do Kiry, nie zwra 
cając uwragi na Trauba. Kira raptem 
wyprostowała się, a oczy, niedawno 
pełne łez, stały się, jak za najgorszych 
dni ich pożycia, zimne i bezlitosne.

— Panie! — rzekła do Turskieg >■ 
n_ie nazywając go już noufalę= próż­
no pan nalega i męczy! Wszystko, co 
powiedział baron Traub jest prawdą! 
Wszak pozostawiłam w domu lisi że 
opuszczam go na zawsze.

Zbladł i pojął, że próżne będą dal­
sze nalegania. Tymczasem Traub o- 
bawiając się, że Kira znów się zał i- 
mie, jął szybko przemawiać:

— Dalsze wyjaśnienia są chyba 
zbyteczne! Rze.cz oczyv ista, że pa
tom, co zasz(o; pracować pan u mnie

twardszego

nie może! Byłoby to dla nas obu zbyt 
przykre! Ponieważ jednak przyznaję, 
został pan mocno pokrzywdzony, .ja­
ko odszkodowanie, dam mu znacz­
niejszą sumę! — Czy dziesięć tysięcy7 
wystarczy? Oczywiście o ile nie bę- 
d zk  pan czynił żadnych przeszkód 
przy rozwodzie.

Turskiego niby ktoś chiasnął b i­
czem.

— Ach, odszkodowanie! Dziesięć 
tysięcy!'—  syknął — a\cale ładns

kawał grosza, panie baronie! Zato, że­
bym milczał, n:e rościł sobie żadnych 
praw i nie skarżył się na wasze po 
-stępowanie? Niestety, pomylił się pan 
1 ak ludzie uczciwi w życiu nie j>ostę- 
| tiją! Wolę nie przyjąć tych pienię­
dzy, a panu rzucić w twarz jedno 
słowo: ...Łajdak!

I odwróciwszy się na pięcie, wy­
padł z pokoju, nie obdarzywszy Kiry 
nawet jednem spojrzeniem.’Wkrótce, 
zdała dobiegał odgłos z siłą zatrzaś­
niętych wejściowych drzwi.

W gabinecie zaległa cisza.
Traub, pod wpływem obelżywego 

.słowa, rzuconego na odchodnem, 
przez jego byłego sekretarza, w pieTW7 
szej chwili zbladł, uczynił ruch, jak 
gdyby chciał rzucić się na niego, lecz 
wnet się powstrzymał.

Dureń! —mruknął, wzruszając 
ramionami. —• Skoro nie chce, niech 
nie bierze pieniędzy.

Spojrzał na Kirę. Osunęła się ona 
na otomanę i siedziała, zakrywszy twa 
Jzyczkę  rękami. Tylko jej piersi fa ­
lowały silnie,, jak u kogoś, kto jest
poruszony do głębi, lub też z całej
siły tłumi płacz.

(D. c. n.)

ł W y d a w n ic tw o  „K tirjer W ile ń sk i44 S -ka  z ogr. odp.

.................... z: flióa ...

R ed aktor odpow iedz ia lny  W ito ld  Kiszkta.

pryeprGwedzIła się
n* ul. O rseazk o w ej 3 — 12 

(róg: M ick iew icz* )
gabinet kcam ety**- 

usuw* luiwrosezki, br«~ 
dmwlci, kuriłoki i wągTTi 
W . Z .  P. 48. 8323

przyjmuje od 9 do 7 w iecz . 
ulica  K asztanow a 7 , m 5  

W. Z. P. Nr. 69

1 -  2  p o k o j e

do wynajęcia
ul. Mickiewicza 4—4

3 pokoje z kuchnią  
(w o d o c ią t i kanaliz*cj*}

W ileńska  52, m. 3

w zg lęd n ie  kasjerki, 
kaucję m ogę z ło ż y ć  

O ferty proszę k iero w a ć  
do Adm . „Kurjera Mr ii.*

poszukuje posady
jak rów nież m oże być an­
gażow ana do biura na ter­
m inow ą pracę, rów nież  
wykonuję różne prace w  
domu po h. niakich cen ach  
Ł ask aw e ofar/ty do A óm . 
.K urjera W ileńsk,"  pod. 

„Maszynistka**

i


